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AKTUALNE

NA TEMAT CHOINEK
Rok rocznie w okresie przedświątecz

nym Bożego Narodzenia, każdy z nas 
leśników terenowych narzeka w mniej
szym czy większym stopniu na wzmożo
ną defraudację choinek (jeżeli je posia
da w swoich drzewostanach).

Jak przykro jest, kiedy spotykamy 
stojące świerki czy jodły bez wierzchoł
ków (kłyki). Każdy z nas napewno sta
ra się, aby temu zapobiec i przez wzmo
żoną i zwiększoną ochronę wydoje ze 
siebie maksimum energii i pracy, aby 
tylko móc zadość uczynić swoim obo
wiązkom.

Pomimo to, nie zawsze i nie każdego 
defraudanta możemy przytrzymać na 
uczynku — składa się przecież na to 
dużo różnych powodów. Leśniczy bądź

Ścieżka w młodniku w n-ctwie Nadworna
fot. L. Kulig

gajowy, aby stanąć na wysokości swo
jego zadania, przeprowadza bardzo czę
sto rewizje u podejrzanych osób, przez 
co naraża się w bardzo wielu wypad
kach na niebezpieczeństwo ze strony 

'różiych szumowin podmiejskich, czy też 
rozzuchwalonych w dużym stopniu de
fraudantów leśnych.

Pomijając to wszystko, pomimo zna
lezienia choinek i pewności, że pocho
dzą z danego leśnictwa (rewiru), nie
jednokrotnie paraliżują wyniki takiej 
rewizji kwity wystawiane przez prywat
ne gospodarstwa leśne, odlegle o kilka
dziesiąt, a nieraz kilkaset km.

W roku 1936 podczas rewizyj spoty
kałem kwity o treści następującej: „N. 
N. kupił jeden wóz choinek — data i 
podpis", „N. N. kupił za 10 zł. choinek 
data i podpis". ,,N. N. kupił 30 sztuk 
choinek — podpis bez daty" i wiele po
dobnych wypadków. — Jak wynika z 
przytoczonych faktycznych przykładów, 
nie wymienia się rodzaju choinek, ilo
ści, a nawet daty. — Rezultat taki, że 
sprawa poszła do sądu (dawniej), pod
czas rozprawy oskarżony pokazuje kwit, 
że choinki kupił i nadleśnictwo sprawę 
przegrywa, a właściwie kupione choinki 
mogły być sprzedane wcześniej od daty 
przeprowadzonej rewizji.

Fakt, że takie wystawianie kwitów 
nastręcza nam duże trudności i wręcz 
uniemożliwia wykrycie kradzieży. Aże
by tego uniknąć — apeluję w imieniu 
wielu leśników terenowych, choć nie 
jestem formalnie do tego upoważ
niony, aby nasze władze przełożone 
.zajęły się tymi anormalnymi sto
sunkami i poczyniły odpowiednie kro
ki u właściwych czynników, ma- , 
jące na celu zlikwidowanie tych anor
malnych praktyk, przez co my będzie
my mieli ułatwioną walkę z defraudan
tami ■—■ choinkarzami.

Liczę na to, że apel mój nie prze
brzmi bez echa i napewno któryś z pp. 
kolegów napisze coś w podobnej spra
wie na szpaltach naszego poczytnego 
pisma — ,,Ech Leśnych".

• Emanuel Tarka.
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Odpowiedzi Redakcji

P.P. Nadleśniczym inż.: St. Tury- 
czynowi — Góra, A'. Marcinkie
wiczowi — Drewnica, S t. Lisiec
kiemu — Leszno, za miłe ustosunko
wanie slię do „Ech" i zjednanie nowych 
prenumeratorów, składamy serdeczne po 
dziękowanie.

P. K. Rakowski — Bramica. Po
dobiznę Pana Prezydenta Rzplilej repro
dukowaną przez nas w Nr. 15 „Ech Leś
nych*' nabyć można w Wojskowym insty
tucie Naukowo-Oświiiaitowym, Warszawa, 
Niowy Świat 23-25.

P. J. Szyja — Kostuchna. Zgłosze
nie Pana przesłaliśmy pod adresem: 
Kursy Rollnicize im. St. Staszica, Warsza
wa, Pankiewicza 3.

P. J. K. — Pisze Pan, że podobno nie 
wrnilno jest piisać artykułów do „Ech 
Leśnych" pracownikom A.L.P, bez ze
zwolenia właściwej władzy przełożonej. 
Nie wiemy o jakichkolwiek .zakazach w 
tym względzie. Znana nam jest ogólna 
izaisaida, że nie wiollino jest urzędnikowi 
komunikować na zewnątrz (a więc i do 
prasy) jakichkolwiek wiadomości, doty
czących swego urzędu [w najszerszym 
tego słowa znaczeniu) — bez zgody 
swych przełożonych. Poza tym istnieje 
swoboda.

Przypominamy
o zaległej 

prenumeracie



Drodzy Czytelnicy!
Zbliża się koniec 1937 r„ który dla „Ech Leśnych" był pierwszym rokiem wydawnictwa w obec

nej postaci. Różne działy są reprezentowane w naszym piśmie, a w nich dawaliśmy to, na co nas 
stać było, posiłkując się w dużej mierze materiałem nadsyłanym nam przez Autorów z terenu. Ten 
ostatni objaw, tak bardzo pożądany, zasilania nas artykułami różnego rodzaju oraz „Głosami" stwier
dza najdobitniej, że „Echa" znajdują oddźwięk, że przemawiają i pobudzają do pisania. Jest to dla 
nas miłe i zachęca do tym większej gorliwości, by ten żywy kontakt rozwijać nadal starając się przy 
tym usilnie o dalsze ulepszanie „Ech". Zdajemy sobie bowiem sprawę, że dalecy jesteśmy od 
doskonałości, ale też dążenie do tego ideału jest naszym celem. Ułatwić nam to — możecie Wy, 
Drodzy Czytelnicy, wytykając nam nasze wady, zaznaczając co się u nas podoba, a co chcielibyście 
zmienić czy skasować, bądź jakie widzieć nowe działy.

Nasze położenie jest dla dwóch zupełnie różnych względów dość trudne; jeden — to szczu
płość ram finansowych, boć rozumiemy, że nie możemy żądać od Wers więcej niż jeden złoty mie
sięcznie, drugi — odmienność wymagań od „Ech Leśnych" leśników, zamieszkałych w odludnych, 
mało obsługiwanych przez inną prasę częściach kraju, — od leśników z terenów bardziej tą prasą na
syconych, a tym więcej — od leśników mieszkających w miastach.

Ten drugi wzgląd powoduje, że musimy starać się o połączenie wymagań tak różnych, a więc — 
o utrzymanie linii możliwie złotego środka. Dlatego też, w tej płaszczyźnie, prosimy o pewną wyrozu
miałość i liczenie się jednych z wymaganiami drugich. Tak, jak przystało na wielką rodzinę, rozpro
szoną i żyjącą w niejednakowych warunkach życia.

Tym niemniej, dla korekty tej naszej linii redakcyjnej, pożądanymi by były najliczniejsze Wa
sze głosy ze wszystkich możliwie stron i o to usilnie jeszcze raz prosimy. Da to nam możność na
gięcia naszych projektów na rok 1938 przez dostosowanie ich do Waszych, Drodzy Czytelnicy, życzeń. 
Zasadnicze zmiany, jakie chcemy w nadchodzącym roku wprowadzić, są następujące:

1. szersze uwzględnianie artykułów społecznych, artykułów i utworów literackich, 2. drukowa
nie powieści, względnie dłuższych, kilkunumerowych nowel, 3. rozwinięcie „Ech Łowieckich", 4. wpro
wadzenie działu kobiecego.

Naszym pragnieniem jest dostosować „Przegląd Ech Leśnych" we wszystkich poddziałach zgo
dnie z wyrażonymi przez Was życzeniami. A więc: kronikę leśną, przegląd czasopism i wydawnictw, 
las w prasie nieleśnej i kronikę wydarzeń. W szczególności zapytujemy — czy kronika wydarzeń jest 
bardziej pożądana w formie drobnych artykulików, łączących zdarzenia zachodzące w świecie w jed
ną syntetyczną całość, czy też w formie podawania najważniejszych wypadków stylem telegraficz
nym, bez komentowania?

Prócz tego, dla wzbogacenta naszego działu ilustracyjnego, zapowiadamy ogłoszenie w miesiącu 
styczniu konkursu fotograficznego.

Chcielibyśmy dać „Echom" lepszy papier, powrócić do sztywnej okładki i powiększyć objętość 
pisma. Jest to do zrealizowania, gdy z Waszą pomocą ilość prenumeratorów wydatnie się zwiększy. 
Leśników w Polsce jest kilkadziesiąt tysięcy, prenumeruje „Echa" mały ułamek tej liczby, gdyby więc 
każdy z dotychczasowych prenumeratorów „Ech" zdobył z tej wielkiej leśnej rzeszy jednego nowego 
prenumeratora, dałoby to możność postawienia naszego pisma na zupełnie innym poziomie pod każ
dym względem. A przecież prócz leśników są czytelnie szkolne, gminne, i l. p., które z obopólną ko
rzyścią mogły by stać się abonentami naszego pisma.

Ważną jest również sprawa ogłoszeń. „Echa Leśne", obsługu jąc cały kraj, docierając do miast 
i najbardziej oddalonych osiedli, mogłyby stać się dobrym informatorem handlowym dla dużej rzeszy 
prenumeratorów i czytelników. Wiemy też, że każda połać kraju, różne ośrodki mniejsze i większe ma
ją swoje specjalności w produkcji przemysłowo-rolniczej, których zbyt w oddalonych od nich czę
ściach kraju jest nader utrudniony przez słabą organizację handlową bądź przez nadmierny łańcuch 
pośrednictwa, zwiększający początkową cenę produktu przy przejściu w ręce spożywcy nie raz o paresel 
procent. Niejednokrotnie znów martwota handlowa wywołana jest zupełnym brakiem reklamy handlo
wej, informującej dokładnie konsumentów o możliwości nabycia. Reklama prasowa jest najlepszym 
i najtańszym sposobem reklamy. „Echa Leśne" tym wymaganiom mogą odpowiadać — właśnie 
przez swój ogromny zasięg terytorialny i różnorodność zapotrzebowania prenumeratorów mieszkają
cych w terenie wiejskim i miastach.

Drodzy Czytelnicy, gdybyście przy okazji nabywania czy zbywania, bądź wykorzystując Wasze 
osobiste stosunki, zechcieli nas polecać w przedsiębiorstwach poszukujących kupna lub sprzedaży pro
duktów, byłoby to z pożytkiem dla strony finansowej pisma, a więc dla jego ulepszenia, i sądzimy — 
dało by dodatni rezultat dla ogłaszającego się.

Każdy nowy tysiąc prenumeratorów, każde pięć stron ogłoszeń miesięcznie — daje możność po 
większenia objętości „Ech Leśnych" o szesnaście stron miesięcznie. REDAKCJA.



Gospodarka na połoninach w Karpatach Wschodnich
II.

Dalszym postępem było ujęcie 
gospodarki nawozowej, 
jako zasadniczego elementu prawi
dłowej gospodarki poioninowej w 
ogóle. Dotychczas nawóz bydlęcy 
i owczy stanowił raczej przeszko- 
dę w gospodarce. Bydło przetrzy
mywane stale w jednym miejscu, 
w zacisznych częściach połoniny, 
najniżej i najrówniej położonych, 
stało w nawozie wydeptując raci
cami głębokie błoto. Ten nieracjo
nalny sposób postępowania był 
źródłem dwóch bardzo poważnych 
niedomagań: po pierwsze gleba 
ulegała „przenawożeniu" t. j. nad
miernemu nasyceniu azotem, co 
powodowało bujne krzewienie się 
rośl.n ,,azotolubnych", przede 
wszystkim szczawiu alpej
skiego, groźnego chwastu po- 
łoninowego, po drugie — bydło i 
owce, zmuszone do przebywania w 
błoć e, zapadały na choroby racic, 
a często i na zapalenie stawów. 
Poza tym wełna owcza, zanieczy
szczona kałem i błotem, również 
przedstawiała mniejszą wartość. 
Problem wykorzystania nawozów 
naturalnych, jako zasadniczy mo
ment gospodarczy, został rozwią

Dolewanie wody do 
gnojownicy (połoni

na Bukowinka)

zany przez wybudowanie s t a- 
jen w każdej grupie połonin. 
Stajnie, dając ochronę bydłu roga
temu w czasie słoty i zimna, po
zwoliły na ujęcie nawozu, który 
gromadzi się w odpowiednim zbior 
miku, zwanym gnojownią. Nawóz 
ten w pomieszaniu z wodą, w sto
sunku conajmniej 1:4, t. j. na jedną 
część nawozu cztery części wody, 
wywożony jest i wylewany na po
łoninach, przy pomocy specjal
nych beczkowozów.

Dla ochrony owiec 
zbudowano na każ

dej połoninie 
szczelne zagrody z 
dranic, t. zw. ko
szary (połonina Po

zy żewska).

(wszystkie .zdjęcia autora artykułu)

Dla ochrony owiec, zbudowano
na każdej połoninie szczelne za
grody z dranic, t. zw. kosza- 
r y, dające owcom dostateczną 
zasłonę przed z.mnymi wiatrami i 
opadami. Aby wykorzystać na
wóz owczy dla poprawy gleby, a 
równocześnie nie dopuścić do jej 
przenawożenia, koszary te prze
stawiane są z miejsca na m.ejisce 
co jeden lub dwa dni.

Nawożenie połonin odbywa się 
więc w dwojaki’ sposób: przez po
lewanie t. zw. gnojownicą, t. i. roz
cieńczonym wodą nawozem bydlę
cym i przez koszarowanie. W jed
nym i drugm sposobie nawożenie 
poprzedza silne bronowanie poło
niny, by odpowiednio przygotować 
glebę i umożliwić cząstkom nawo
zu bezpośrednie zetknięcie się z 
glebą.

Natychmiast po nawożeniu na
stępuje powtórne Bronowa- 
n i e, aby cząstki nawozu wtłoczyć 
w ziemię i przez to zmniejszyć 
stratę lotnych składników na
wozu.

Na wynawożonych powierzch
niach stosuje się czasowe u g o-
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Częściowe ugorowanie nawiezionych po
wierzchni dato wspaniale rezultaty w 
postaci pięknych łąk (połonina Touste) 

r o w a n i e t, j. wyłączenie ich 
z wypasu do połowy następnego 
okresu wypasowego. Przez wyłą
czenie z wypasu młoda roślinność, 
pojawiająca się bezpośrednio po 
nawożeniu, tłumiona dotychczas 
przez mniej wybredne gatunki 
traw. nzysku;e dla siebie pomyślne 
warunki rozwoju. Sposób ten dał 
wspaniałe rezultaty w postaci pię
knych łąk o szlachetnych gatun
kach traw, należących do zespołu 
mietlicy pospolitej. Dalsze wzmo
cnienie poszczególnych kęp trawy 
osiąga się przez koszenie 
łąk.

Zabiegi melioracyjne 
obe:mują w pierwszym rzędzie 
walkę z zachwaszczeniem poło- 
n:n, której celem jest wytępienie 
roślin szkodliwych, występujących 
masowo i za;mu:ących coraz więk
sze obszary, ze szkodą dla roślin 
szlachetnieiszych. Naibardz ej nie
bezpiecznym chwastem, zagraża
jącym połoninom, jest wspomnia
ny wyżej szczaw alpejski, 
pojawiający się na mie;scach s:l- 
nie nawożonych, a rozmnażający 
s’’ę przy pomocy podziemnych kłą
czy i nasiena, wytwarzanego w 
ogromnych ilościach. Walka ze 
szczawiem polega z iednej strony 
na unikaniu warunków pomyśl
nych dla rozwoiu szczawiu, t. j. 
unikaniu przenawożenia gleby w 
sposób wyżei opisany oraz na za
pobieganiu kwitnienia, rozsiewa
nia nasion i krzewienia się kłączy, 
z drugiej zaś na bezpośrednim tę
pieniu tego chwastu. Pierwszą 
formę walki uskutecznia się przez 

uregulowanie kwestii nawożenia i 
przez koszenie w czasie 
kwitnienia przed zawiązaniem się 
owocni, drugą natomiast przez 
karczowanie kłączy i ko
rzeni. Dla zagłuszenia odrastają
cych kęp szczawiu stosuje się po 
karczowaniu p o d s i e w na
sionami odpowiednio do warun
ków górskich dobranej mieszanki 
traw, a w roku następnym 
dwukrotne koszenie 
celem pobudzenia krzewienia się 
młodej roślinności. W chwili przej
mowania gospodarki połoninowej 
we własny zarząd przez Lasy Pań
stwowe znaczne części połonin 
były zachwaszczone szczawiem al
pejskim. Dla ich zmeliorowania 
stosowano przede wszystkim ko-

W miejsce szc.zawisk powstały żyzne 
łąki (połonina Dancerz)

szenie, po czym w miarę możliwo
ści uzyskania nasion traw, karczo
wano odpowiednio' wielkie po- 
wierzchn e. W miejscach niższych, 
o glebie głębszej, niszczono szcza- 
wiska przez g ł ę b o k ą o r k ę, 
wybieranie kłączy i korzeni i s a- 
dzenie ziemniaków. Gę
sta nać ziemniaków zagłuszała od- 
rasta:ące tu i ówdzie kępki szcza
wiu. Po roku takiej uprawy zasie
wano nasiona m eszanki traw.

Jako dobre zabiegi melioracyj
ne wymienić należy: wycina- 
n i e pojedynczo rosnących krz a- 
ków jałowca lub zdefor
mowanych ciągłym ogryzaniem 
świerków, usuwanie ka
mieni, rozrzuconych po całej 
powierzchni połoniny, przez zbie
ranie ich i składanie w kupy, o s u- 

szanie małych bagie
nek, powstających w najbliż
szym sąsiedztwie źródeł, na sku
tek zatrzymywania się wody, z po
wodu braku wyraźnego odpływu 
zańcmocą rowów krytych i dren 
żerdziowych. Odprowadzona w 
hen sposób woda zasila studzienki 
i poidła.

Ostatni etap pracy nad podnie
sieniem gospodarki połoninowej, 
stanowi postawienie sprawy 
przerobu mleka na po
zornie nowoczesnym pod wzglę
dem zarówno ekonomiczności jak 
i higieny. W tvm celu wybudowa- 

n o b a c ó w k i-b r y n d z a r- 
n i e, przystosowano- sprzęt do 
wymogów nowoczesnej techniki 
i wvkorzvstano p e r s o n e 1, 

w y s iz k o 1 o n y na k u r s a c h, 
organizowanych przez Lwów s k ą 
Izbę Rolniczą. Panujące 
wszechwładnie do roku 1932 brud 
i niechlujstwo ustąpiły meisca 
absolutnej czystości. Ilość 
zużywanego mydła, i sody i bimca 
w oczy biel bluz i fartuchów 
świadczy o czystości pracowni
ków, zajętych przy dojeniu bydła 
i owiec i przy przerob e mleka. 
Mleko owcze dojone przez specjal
ne sitka do skopców, po po
wtórnym przecedzeniu przez po
dwójne sita, zaprawiane jest celem 
ścięc’a się mleka chemiczną 
podpuszczką. Znikł bez
powrotnie dawny ,,g 1 e k", uży
wany p erwei do tego celu, wyra
biany z żołądków i jelit cielęcych, 
śladem jego poszły również wątpli
wej czystości worki używane przy

Połonina Dancerz, część pokryta 
kamieniami
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ociekaniu serów, a miejsce ich za
jęły idealnie czyste chusty 
s e r o w a r s k i e. Uzyskane se
ry t, zw, „bundz e“, po wy
schnięciu na czystych stołach i po 
odpowiednim przefermentowaniu, 
miele się na specjalnych młyn
kach, a otrzymany po przerobieniu 
z solą kuchenną gotowy produkt— 
bryndzę, nabija się do t. zw. 
berbeniczek t. j. beczu-

Akcja
W czasie letnich miesięcy ro

ku bież, została podjęta na Hu- 
culszczyźnie przez Dyrekcję L.P. 
we Lwowie akcja sanitarna.

Akcja ta miała na celu;
1) szerzenie higieny wśród ro

botników leśnych i tartacz
nych L.P. oraz ludności wiej
skiej, zamieszkałej w dolinie 
Prutu i Bystrzycy;

2) zbadanie zdrowotności mie
szkańców powyższych okolic, 
-— wreszcie

3) zorganizowanie pierwszej po
mocy lekarskiej w nagłych 
wypadkach.

Zrealizowanie tych zadań zo
stało powierzone Polsk. Czerwo
nemu Krzyżowi (Okręgu Lwow
skiego), z którym stanęła do 
współpracy Rodzina Leśnika po
przez swe koła lokalne.

Akcja trwała od 14.VII — 30. 
IX. r.b. i objęła swym zasięgiem 
nadleśnictwa: Nadwórnę, Zielo
ną, Zielenicę, Rafajłową i Tata
rów.

Na terenie wymienionych n-ctw 
członkowie kół R.L. w liczbie 91 
osób zostali przeszkoleni przez 
kolumnę sanitarną P.C.K. w udzie
laniu pierwszej pomocy w razie 
nagłych wypadków. Stworzono 
przytem 10 stałych punktów sa
nitarnych pierwszej pomocy, za
opatrzonych w środki dezynfek
cyjne, materiały opatrunkowe, 
surowice przeciwjadowe i t.p.

Pielęgniarki P. C. K. wygłosiły 
szereg pogadanek z zakresu hi
gieny dla ludności i dlzieci szkol
nych oraz zorganizowały pokazy 
kąpieli i pielęgnacji niemowląt.

Dla zapoznania się z warunka
mi higienicznymi i zdrowotnymi 
ludności przeprowadzono 430 wy
wiadów pielęgniarskich w cha
tach huculskich oraz szereg od
wiedzin chorych w domach. Prze
prowadzone badania pozwoliły 
stwierdzić ogrom braków, jakie 
w dziedzinie sanitarnej i higieni
cznej wykazuje Huculszczyzna. 

lek, poprzednio dokładnie wymy
tych i odkażonych.

Tak pokrótce przedstawia się 
obraz prac i wyników planowej, 
zorganizowanej akcji w kierunku 
podniesienia gospodarczego' poło
nin, a pośrednio w kierunku pod
niesienia hodowli bydła i owiec.

Praca nad połoninami idzie w 
kierunku stworzenia wzoro
wych gospodarstw, któ-

sanitarna na Huculszczyźnie
Higiena mieszkań i osobista lu

dności przedstawia się w 50% fa
talnie. Chaty dawno, nie bielone, 
podłogi brudne — przeważnie 
niezamiatane, okna małe, nie do 
otwierania. Łóżek i sienników — 
brak. Do spania służą zapiecki, 
prycze drewniane lub ławy. Gno
jówki i ścieki od nich w pobliżu 
chat. Bielizna i ubrania brudne, 
źle prane, często zawszone. My
dło i grzebienie należą do rzadko
ści. Ludność na ogół wynędznia
ła i źle odżywiona — szczególnie 
dzieci. Jedynym pożywieniem 
wielu rodzin są otręby żytnie, go
towane na wrzątku bez omasty. 
U rodzin zamożniejszych —- ma- 
małyga na wodzie; wyjątkowo 
zaś; mleko lub placki z mąki ku
kurydzianej i ziemniaków oraz 
kupny, czarny chleb. Strawę go
tuje się raz na dzień, w południe, 
— wieczorem odgrzewa się reszt
ki południowe. Śniadań w ogóle 
się nie jada.

Najniżej pod względem kultu
ralnym stoi ludność zamieszkała 
na przysiółku Makszyniec (nad 
Zieloną). Ludzie tam są do pracy 
niechętni. Dzieci nie chodzą wca
le do szkoły. Rodzice tłomaczą 
to brakiem odzieży lub znaczną 
odległością od szkoły.

Znacznie wyżej od mieszkań
ców doliny Bystrzycy pod wzglę
dem kultury i higieny stoi ludność 
doliny Prutu. Warunki mieszka
niowe znaleziono tu również o 
wiele lepsze. Są to' bowiem okoli
ce letniskowe, gdzie wynajmowa
nie mieszkań stanowi źródło do
chodu, i gdzie działa gminna ko
misja sanitarna.

W czasie wywiadów domowych 
zostało rozdane ludności: 250 tu
zinów grzebieni, kilkaset szczote
czek do zębów, mydła na sumę 
2.000 zł, leków na sumę 1.000 zł.

Prócz tego rozdano wapno i sól 
jodowaną; w wypadkach zaś 
szczególnej nędzy: koszule, mąkę, 
cukier, kawę zbożową itp. — zą 

reby nauczyły okolicznych właś
cicieli połonin systematyczności i 
wytrwałości i przekonały o o pła
ca In o ś c i tej gałęzi gospo
darstwa. Nie drogą kosztownych 
inwestycyj i subwencyj, ale 
wytrwałą i systematycz
ną pracą dążą Lasy Pań
stwowe do poprawy tak zaniedba
nych dotychczas połonin.

Inż. Jerzy Zabłocki

pośrednictwem kół R. L., które 
objęły opiekę nad rodzinami. Po
nadto zakupiono dla dzieci 1,100 
kg tranu rybiego,, którego podzia
łem zajmą się również poszcze
gólne Koła R. L.

Z chorób nagminnie .występują
cych w pewnych okolicach wy
kryto : świerzb na terenie nadleśn. 
Rafajłowa oraz przerost gruczołu 
tairczykowego (na terenie leśni
ctwa Pasieczna), W obu wypad
kach zostały rozdane środki lecz
nicze. W walce ze świerzbem do
pomoże radykalnie uruchomienie 
łaźni publicznej w Rafajłowej, 
wybudowanej przez L. P.

Na zasadzie spostrzeżeń, odnoś
nie stanu zdrowotnego okolic Pa
siecznej, Zarząd Okręgowy P. C.
K. skierował tu kolumnę rentge
nologiczną kliniki Uniwersytetu 
J. K. we Lwowie. Przeprowadzo
no badanie 577 osób (w tym 185 
dzieci), podejrzanych o gruźlicę 
płuc, przesyłając wykaz .imienny 
chorych lekarzowi powiatowemu.

Dzieci źle odżywione i z powię
kszonymi gruczołami skierowano 
na półkolonię R. L. w nadleśni
ctwie Nadworna,

Akcja sanitarna cieszyła się 
wśród ludności stale wzrastającą 
popularnością. Potrzebujący po
mocy i porady pielęgniarskiej 
zgłaszali się tłumnie nie tylko z 
danego rejonu, ale i z dalszych c- 
kolic. Zdarzały się wypadki przy
noszenia dzieci dla opatrzenia ran 
z odległości 20 — 30 kim. Liczba 
wykonanych opatrunków w ciągu 
trwania akcji — wyniosła 297!

Naszkicowany powyżej obraz 
podjętej pracy oraz wymowa przy
toczonych cyfr uzasadnia w peł
ni celowość i konieczność akcji 
sanitarnej na Huculszczyźnie: wy
kazuje również — jak doniosła ro
la przypadła w udziale Lasom 
Państwowym w pracy nad pod
niesieniem kulturalnym i społecz
nym wsi naszej.

Stefania Wichlińską
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Ruch służbowy
PRZENIESIENIA 

(dokończenie)

W okręgu D. L. P. w Siedlcach
Byilica Aleksander, leśniczy w N-Citwie 

Ostrołęka —- do N-ctwa Podgórze,
Olszewski Bronisław, leśniczy w Pł

etwie Podigónze —• do N-ctwa Ostrołęka,
Wysocki Jan, pomocnik leśny w Pł

etwie Krasne —• do N-ctwa Rajgród z 
powierzeniem obaw. leśniczego,

Ogonowski Konstanty, praktykant leś
ny w N-ctwie Krasne —■ do N-ctwa Ser
wy,

Greozko Rudolf, leśniczy w 1-otwie 
Borsuki — do 1-citwa Wołlkusiz w N-ctwie 
Rudawka,

Kozicki Eufemiusz leśniczy w N-ctwie 
Kumiałka — do N-ctwa Złota Wieś,

Boruk Władysław, praktykant leśny w 
N-ctwie Serwy —■ do' N-ctwa Krasne,

Radziejowski Stanisław, leśniczy w 
N-ctwie Rajgród — do N-otwa Sejny,

Tkaozyński Stanisław, praktykant leś
ny w N-ctwie Krasnopol — do N-ctwa 
Sejny,

Woijewinik Wacław, leśniczy w 1-ctwie 
Wiłkokuk —- do 1-ctwa Giby w N-ctwie 
Sejny,

Gzatyrko Michał, leśniczy w 1-ctwie 
Wigrańce — do 1-ćtwa Wiłkokuk w 
N-ctwie Sejny,

w A. L. P. od 1 września 1937 r.
Czajkowski Mieczysław, pomocnik ra

chunkowy w N-ctwie Nurzec — do 
N-ctwa Piotrków w D. L, P, w W-wie,

Konik Emil, zmianowy w Fabryce 
Dykt w Białymstoku do Zakładów Prze
mysłu Dykt i Forn, w Bydgoszczy D. L. 
P. w Poznaniu.

W okręgu D. L. P. w Warszawie
Obuch owicia Stefan, inspektor —• do 

D-cji Nacz L. P. na stanowisko inspek
tora,

inż. Zięciiak Tadeusz, adiunkt leśny w 
N-ctwie Grodzisko -—■ do N-ctwa Dere- 
czyn w D. L. P. w Białowieży z powie
rzeniem obow, nadleśniczego1,

inż. Stachurski Klemens, adiunkt leśny 
w N-ctwie Krotonów — do N-ctiwa Pry- 
peć w D. L. P. w Łucku,

Zakrzewski Wacław, leśniczy w N-ctwie 
Przejmy — do okręgu D. L, P. w Ra
domiu,

Kuczyński Władysław, praktykant le
śny w N-ctwie Szadek — do Inst. Bad. 
L. P. D-cji Nacz.

Madeja Emilian, leśniczy w N-ctwie 
Czarnylais — do N-ctwa Rybnik,

Samek Karol, leśniczy w N-ctwie Bren
na — do N-ctwa Glinnio,

Podsiadilik August, leśniczy w N-ctwie 
Haźlach — do N-ctwa Chybie,

Kołek Józef, leśniczy w N-ctwie Ryb
nik —• do N-ctwa Czairnylas,

Borsukiowski Henryk, leśniczy w N- 
ctwie Czannylas — do N-ctwa Rybnik,

Motyka Franciszek, praktykant leśny 
w N-ctwie Rybnik — do N-ctwa Brenna.

Bohacz Józef, gajowy w N-ctwie Chy
bie — do N-ctwa Czarnylas,

Ciołek Michał, gajowy w N-ctwie Sę
dziejowice — do- N-ctwa Pomiechówek,

Gogol Franciszek, gajowy w N-ctwie 
Paruszowice —■ do N -citwa Grodzisko',

Piskorczyk Henryk, leśniczy w N-ctwie 
Maków — do N-ctwa Brąszewice,

Malec Jan, leśniczy w N-ctwie Chy
bie — do N-ctwa Haźlach.

W okręgu D. L. P. w Wilnie
Osobina Michalina, sekretarz w biurze 

D-oji —■ do D-cji Nacz. L. P.
Jankowski Stefan," inspektor — do D. 

L. P, w W-wie,
Jędrysik Wacław, adiunkt leśny p. o. 

nadleśniczego w N-ctwie Duniłowicze — 
do Zarządu Dóbr Rzepich.-Chotynickich 
w okręgu D. L. w Białowieży i mian, in
spektorem,

Andrzejewski Wiktor, adiunkt leśny w 
N-ctwie Nowa Wklejka —• do biura D-cji,

Łoipatto Marcin, p. o. praktykanta leś
nego w N-ctwie Oszmiaina — do N-ctwa 
Podibrodzie i mian, prakt. leśnym.

Szeranc Leon, leśniczy p. o. adiunkta 
leśnego w N-otwie Rudniki — do N-ctwa 
Biały Brzeg z powierzeniem obow, nadll.

GŁOSY CZYTELNIKÓW
W odpowiedzi na artykuł 

„ZBĘDNE ZADRAŻNIENIA" 
Sprawa poruszona w Nr. 46 

„Ech Leśnych” pod tytułem „Zbę
dne zadrażnienia" jest bardzo; ak
tualna, należałoby ją obszerniej 
poruszyć na łamach naszego pis
ma — „Echa Leśne". Autor arty
kułu „Zbędne zadrażnienia" żali 
się, źe młodzi panowie leśniczowie 
mówią do starszych, osiwiałych ga
jowych przez „wy", i ma zupełną 
słuszność, gdyż w żadnej insty
tucji nie mówi się do podwładne
go przez wy lub ty, a tylko w leś
nictwie i to na terenie. Przecież 
i wśród gajowych są ludzie, którzy 
mają za sobą bogatą i chlubną 
przeszłość, są starsi, odznaczeni 
krzyżami i medalami niepodległo
ści, są odznaczeni krzyżami wale
cznych, są byli legioniści i ochot
nicy wojsk polskich z czasów woj
ny polsko - bolszewickiej, a ci lu
dzie są zazwyczaj ambitni. Czyż 
nie sprawia przykrości starszemu 
gajowemu, który walczył za Pols
kę i za jej honor na polu chwały, 
za równe prawa obywatelskie dla 
wszystkich, gdy taki młodzik, świe
żo upieczony leśniczy, z jednoro
cznym kursem dla leśniczych lub 
nawet kandydat czy praktykant 
mówi do niego’ przez „wy".

Dlaczego sędzia, który ma za
wsze wyższe wykształcenie, mówi 

do woźnego przez pan, a przecież 
gajowy to musi coś więcej posia
dać wiedzy i fachowości jak woź
ny sądowy.

Bardzo by było pożądane, żeby 
który z tych panów, którzy są 
zwolennikami mówienia do swo
ich podwładnych gajowych przez 
„wy" lub „ty” zabrał głos w tej 
sprawie. J. K.

*
Owszem! Dopatruję się przero

stu pojęć o demokracji, odnośnie 
traktowania gajowych. Rzecz tę 
najlepiej pozostawić do uznania 
miejscowej administracji. Trudno, 
by którykolwiek nadleśniczy czy 
leśniczy widząc przed sobą gajo
wego' człowieka starszego, zasłu
żonego latami pracy, czy mające
go w swych stosunkach domo
wych dzieci o większych zdoby
czach naukowych, traktowali go 
tak samo, jak młodego chłopca 
22-letniego, świeżo upieczonego 
gajowego. Jeżeli trafi się, że któ
ry ze zwierzchników potraktuje 
ordynarnie gajowego, jest to z pe
wnością człowiek źle wychowany, 
niekulturalny, jak się to mówi w 
potocznej mowie „cham", które
mu należałoby d >piero uzupełnić 
wychowanie.

Co iinnegO' używanie w pismach 
oficjalnych do gajowego zwrotu 
„Pan", a co innego w życiu i pra
cy na terenie, gdzie dość często 
są gajowymi młodzi, zdolni chłop

cy wiejscy lub też awansowany 
furman nadleśniczego' czy leśnicze
go.

Trudno, by nadleśniczy czy leś
niczy takiego gajowego na każ
dym kroku tytułował „per pan", 
skoro zwrot „chłopcze" lub słu- 
chajno „ty" lub „słuchajcie", wca
le w takich okolicznościach nie 
jest użyty w formie lekceważącej 
danego' osobnika, a raczej jest to 
do pewnego' stopnia tylko; poufa
łość na polu współpracy.

Zapewne, mając gajowych z po
śród wysłużonych podoficerów 
lub byłych nauczycieli ludowych 
(boć i tak mi się zdarzało), trudno 
mówić do takich galowych przez 
„ty" lub „wy". — Taki kandy
dat musi być uszanowany odpo
wiednio do kwalifikacji. Zbytnie 
znów, źe tak powiem, „cackanie 
się" w naszych stosunkach leś
nych nie jest wskazane. Służba le
śna w dużej mierze musi być wzo
rowaną na rygorze wojskowym, 
gdyż las jako otwarta kasa, tego 
koniecznie wymaga. J. S.

Podole.

„ANALIZA WODY 
A ZIMOWANIE KARPI"

W 48 numerze „Ech Leśnych" 
z ogromnym zainteresowaniem 
przeczytałem artykuł pana Maria
na Stangenberga, w którym, obok 
znanych każdemu hodowcy rad, 
przepisów i wskazówek, autor za-
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Wyrzynka 
kopalniaków dla 

„Pagedu"

Zrąb 
pod śniegiem

Linia 
gospodarcza

Szkółka 
z jednorocznym 

świerkiem

Zima w leśnictwie Poraj fot. M. Dowhyluk

lecą stałe kontrolowanie tempera
tury wody zimochowów, jej alka
liczności, wolnego C 02, pH i tlenu, 
a gdzie można t. zw. utlenialności.

Rzeczywiście jest to rzecz ogro
mnie ważna, szczególnie dla tych 
gospodarstw, gdzie rok rocznie 
podczas silnych mrozów (czy po 
mrozach), powimo wszelkich wy
siłków gospodarza, występuje śnię- 
cie karpi w zimochowach. Cały 
szereg gospodarstw, specjalnie na 
Polesiu, spotyka się prawie co rok 
ze zjawiskiem powstawania ryb, 
czyli z t. zw. „przyduchą". Odbija 
to się zwykle dotkliwie na kiesze
ni rybaka, bo część zmagazynowa
nych ryb trzeba sprzedać „na śnię- 
to“ po niższej cenie; dobrze jesz
cze gdy ruszy się tylko kupiecka!

Są gospodarstwa, które po zau
ważeniu objawów psucia się wody 
(na kratach mnichów odpływo
wych w zimochowach poławiają 
się drobne, dzikie rybki, żaby, żu
ki, w przeręblach pokazują się 
sennie poruszające się karpie) za
trzymują całkowicie dopływ „ze
psutej wody”, a rozpoczynają pom
powanie wody z innego źródła np. 
z rzeki, inne przepompowywują tę 
samą wodę z zimochowów odświe
żając ią przez rozbryzgiwanie, są 
gospodarstwa — gdzie stosuje się 
przed dopływem skrzynie z wap
niakiem, ale... śniecie ryb w zimo
chowach, powodowane t. zw. psu
ciem się wody, istniało i istnieje, 
bo sposoby wyżej podane często 
zawodzą.

Dla hodowców poznanie składu 
wody w zimochowach i poznanie 
zmian, jakim ta woda podczas zi
my ulega, ma ogromne zna
czenie. Twierdzę jednak, źe 
nie jest to takie „proste i ta-• M nie.

Pan M. St. pisze jednak, że: 
„wykonywanie proponowanych 
oznaczeń — (alkaliczność wody, 
C 02, pH, tlen, utlenialność) — we 
własnym zakresie jest łatwe, ta
nie, a można się z nim zapoznać 
z książek”. Niestety, autor litera
tury nie podaje, dlatego zwracam 
się w imieniu swoim i przypusz
czam, dużej rzeszy kolegów ho
dowców do pana M. Stangenber- 
ga, aby zechciał uzupełnić swój 
ciekawy artykuł przez podanie 
nam „prostego' i taniego” sposobu 
przeprowadzania badań we włas
nym zakresie, a będziemy Mu nie
zmierne wdzięczni za koleżeńską 
pomoc w naszych rybackich kło
potach.

Inż. S. Skorupka.
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CO CZYTAĆ?
„ŻELAZNA KORONA"—HAN

NA MALEWSKA. Książnica — 
Atlas, Lwów — Warszawa. T. I, 
str. 269, t. II str. 293, okładka — 
drzeworyt barwny St. O. Chro- 
stowskiego. (Powieść nagrodzo
na na konkursie zorganizowanym 
przez Książnicę - Atlas wespół z 
Polską Akademią Literatury).

Książkę tę zaliczyć należy do 
powieści biograficznych. Ten ro
dzaj twórczości literackiej stał się 
bardzo modny w ostatnich latach. 
Trudna to robota pisarska. Auto
ra obowiązuje nietylko nieugięta 
ścisłość, wytyczona faktami hi
storycznymi, ale także wydobycie 
maximum podobieństwa odtwa
rzanej postaci do jej pierwowzo
ru — ongiś żywego człowieka. Jak 
się okazało decyduje tu nietylko 
głęboka wiedza historyczna, ale 
przede wszystkim talent literacki. 
To też rozpiętość wartości po
wieści biograficznych jest tak 
wielka, jak wielkimi są różnice i 
odcienie uzdolnień pisarskich au
torów. W olbrzymiej większości 
wypadków bywa tak, że pierw
szorzędne, wielkiej miary nazwi
sko w zakresie literatury pięknej 
jest także gwarancją niezawodną 
i na terenie biografii. Widocznie 
talent odczuwania, intuicyjne wży
cie się w światopogląd i dusze o- 
pisywanego bohatera, w pierw
szym rzędzie towarzyszy bogatej 
i genialnej wyobraźni wielkich pi
sarzy. Rzadko się zdarza, aby do
bry historyk napisał dobrą po
wieść biograficzną.

Nie znamy kwalifikacji zawo
dowych autorki „Żelaznej koro
ny", jest to debiut — jednak na 
podstawie lektury tych dwóch to
mów dochodzimy mimo woli do 
wniosku, iż w tym wypadku ra
czej strona historyczna przeważa 
nad walorami literackimi. Ta dys
proporcja ciąży nad powieścią od 
początku do końca. Cała epopeja 
panowania Karola V — bo jemu 
właśnie przypadła żelazna (zaiste) 
korona — podzielona została na 
szereg fragmentów i epizodów te
go tak bardzo bujnego życia. Za
czynamy lekturę w roku pańskim 
1515 — kończymy wraz z śmier
cią cesarza w roku 1558. Niemal 
pół wieku panowania, i to jakie
go panowania — nad całą prawie 
Europą i świeżo podbijaną Ame
ryką. Panowanie, w czasie które
go miał miejsce cały szereg wy
padków brzemiennych w następ
stwa na stulecia. Przeobrażenie 

psychiki europejskiej, odkrycia 
geograficzne, reformacja, naro
dziny nowych potęg — wszystko 
to jeszcze dziś czujemy wokół sie
bie. Jeszcze dziś refleksy i echa, 
często gromkie, widzimy i słyszy
my. I sądzę, że dlatego ogarnięcie 
całokształtu tego gigantycznego 
życia, w zakresie techniki zasto
sowanej przez autorkę, okazało 
się w praktyce trudnym do zrea
lizowania. Może należałoby ra
czej wybrać jeden z najbardziej 
charakterystycznych lub krótszy 
odcinek panowania Karola V, al
bo przejść na płaszczyznę ściśle 
psychologiczną, analizę ducha ce
sarza i umysłowości epoki, a re
zultaty byłyby bardziej wyrazi
ste, fascynujące głębią i wielkoś
cią tej przedziwnej, jednej z prze
łomowych epok kultury europej
skiej.

Jednakże te zastrzeżenia nie 
znaczą, aby „Żelazna korona" nie 
zasługiwała na uważną lekturę — 
przeciwnie. Przed oczyma czytel
nika przesuwa się przebogaty, 
błyszczący przepychem, świat w 
XVI stuleciu naszej ery. Jeszcze 
potęga cesarska u zenitu, jeszcze 
monarchowie Europy uznają i ce
nią wyższość korony rzymskiego 
cesarstwa, uświęconą przez pa
pieży w świętym mieście. A jeśli 
który z nich próbuje wyłamać się 
z pod władzy „żelaznej korony", 
zostaje boleśnie i skutecznie uś
wiadomiony, że cesarz mocnym 
jest jeszcze. Całe życie Karola V 
to pasmo wojen ustawicznych i 
trudów ciągłych pochodów żoł
nierskich. Franciszek I, król Fran
cji, porywczy, zawsze pełen mło
dzieńczego temperamentu, przy
czyniał poważnemu usposobieniem 
Karolowi bodajże najwięcej kło
potów i dostarczał najczęściej o- 
kazji do przelewu krwi. Pokona
ny w bitwie, wzięty do niewoli, 
po wydostaniu się na swobodę 
planuje krwawą zemstę, dla osią
gnięcia której nie waha się wcho
dzić w układy z tureckim sułta
nem. Sieje zamęt we Włoszech, w 
Niemczech, wszędzie, gdzie wysił
ki jego mogą liczyć na powodze
nie.

Karolowi V mniej więcej do po
łowy panowania szczęście dopi
sywało. Roizgramiał Erancuzów i 
ich sprzymierzeńców, niszczył za
stępy tureckie na wybrzeżu afry
kańskim, zdobył Rzym, godził po- 
waśnionych elektorów niemiec
kich — słowem narzucał swoją 
wolę i panowanie wszędzie, gdzie 
podawano je w wątpliwość. Był 

jeszcze prawdziwym cesarzem 
rzymskim. Ten wielki talent wo
jenny i dyplomatyczny potrafił 
godzić, uspakajać i przekonywać, 
cierpliwie czekać i wreszcie dot
kliwie karać zawsze w porę. Lecz 
naturalną rzeczy koleją, jak słoń
ce, które po1 osiągnięciu zenitu, o- 
puszcza się ku widnokręgom, tak 
szybkość decyzji i ciosu ramienia 
Karolowego z wiekiem osłabły. 
W Niemczech reformacja czym 
spustoszenie, młodzi książęta nie
mieccy, wydobywszy się z pod 
wpływu cesarza, poszli swoimi 
drogami. Francja rośnie w siłę, w 
Niderlandach zarodki buntów, po
tężne miasta włoskie nie liczą się 
już tak ze starym cesarzem, a w 
dalekiej Anglii powstaje niepo
strzeżenie młoda armada. Syn Ka
rola V i pięknej Izabelli, infantki 
portugalskiej, cesarzowej — Filip 
II, wnuk Filipa Pięknego, ciężkie 
już będzie miał panowanie. Doży
je strasznych chwil zagłady wiel
kiej i niezwyciężonej armady hi
szpańskiej — żelaznej korony już 
nie przywdzieje... w obłąkanym 
gniewie ojcowskim stworzy mit 
Don Carlosa infanta, ale narazie 
nieświadom ciężkiego przezna
czenia ze czcią zegnie kolano 
przed wielkim ojcem i przyjmie 
koronę z rąk zmęczonych życiem.

Karol V w dwa lata przed 
śmiercią abdykował i usunął się 
w skromne zacisze skalistych gór 
Guadaramy. Otoczywszy się o- 
brazami wielkiego Tycjana i przy
glądając się portretom żony, dzie
ci, swoim w latach rycerskich, 
rozpamiętywał koleje życia, usi
łował zapomnieć o gwarze świata 
i troskał się o przyszłość i potęgę 
syna. Karol V wychowany w tej 
dziwnej epoce, która dała światu 
Michała Anioła, Tycjana, Leonar
da da Vinci, Macchiawella i wie
le innych nieśmiertelnych naz
wisk, był miłośnikiem (w nielicz
nych chwilach poświęcanych so
bie) sztuk pięknych i nauki. Spe
cjalnie lubił malarstwo, intereso
wał się astronomią. Przed śmier
cią obejrzał raz jeszcze portret 
rodzinny, wielkie płótno Tyc
jana...

Książka o życiu Karola V 
wzbogaca naszą, ubogą w ostat
nich latach, literaturę biograficz
ną o wartościową pozycję. Histo
ria jest mistrzynią życia — mówi 
stare łacińskie przysłowie. V/ 
myśl tej zasady należy „Żelazną 
koronę" starannie przeczytać.

Rajmund Owczarzewski.
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KRONIKA LEŚNA
Echa Zjazdu Wychowanków S. G. G. 

W, W dn, 2,XI. 1937 r. odbyło się w 
Warszawie w lokalu Związku Rolników 
Wychowanków S. G. G. W. pierwsze 
wspólne posiedzenie komisji rolników, 
leśników i ogrodników wybranych przez 
Zjazd Wychowanków S. G. G. W. w dn. 
18.X, 1937 r, dla zorganizowania Związ
ku Wychowanków! S. G. G. W., którego 
celem będzie zachowanie łączności z u- 
czelnią, młodzieżą studiującą oraz utrzy
manie łączności koleżeńskiej. Udział w 
zebraniu wzięli z ramienia rolników: 
kol. kol. Chyliński, Jursz, Skarżyński, 
Wiszniewski i Zębalski; z ramienia leś
ników: kol. kol. prof. Grochowski, Bień
kowski i Dymza; z ramienia ogrodników: 
kol. Szufleta. Zebraniu przewodniczył 
kol. Chyliński, sekretarzował kol. Dym
za. Po dwugodzinnej dyskusii wybrano 
komisję w składzie: Wierszyłowski (o- 
grodnik), Wolski (leśnik) i z ramienia 
rolników członek Zarządu Związku Rol
ników Wychowanków S, G. G. W., któ
rej powierzono opracowanie i złożenie 
połącizoniym komisjom w terminie do din. 
1 fcwSeibnliia 1938' r. projektu statutu 
Związku Wychowanków S. G. G. W.

Z Państw. Średn. Szkoły Rolniczo- 
Jarmark Nasienny w Warszawie. W 

dniach 27 — 29 listopada b. r. odbył się 
w Warszawie doroczny ogólno-krajowy 
Jarmark Nasienny, zorganizowany przez 
Sekcję Centralną do Spraw Nasienni
ctwa Związku Izb i Organizacyj Rolni
czych wspólnie z Polskim Związkiem 
Wytwórców Nasion Ogrodowych. Jar
mark ten jest punktem kulminacyjnym 
każdorazowej kampanii nasiennej i jest 
miejscem spotkania się producenta i 
hainidlloiwoa. Pioiza tym Jarmark oddz.iało- 
wuje na jakość nasion sprzedawanych 
za pośrednictwem Jarmarcznej Komisii 
Oceny, która rozpatruje jakość nasion 
dostarczonych, wydając odpowiednie 
karty kwalifikacyjne oraz ustala popyt 
i podaż nasion, ich zapasy na rynku 
krajowym i z tym związane ceny. Dużą 
zasługą Jarmarku Nasiennego ponadto— 
jest coroczne badanie norm nasiennych 
— będących miernikiem przy ocenianiu 
wartości nasion sprzedawanych — w 
celu poprawienia ich i dostosowania do 
życia. Jarmark tegoroczny został obe
słany przez 62 wystawców. Z ramienia 
Adimlilnfetiriaicjli Lasów Państwowych u- 
cześtniczyła w Jarmarku Dyrekcja La

sów Państwowych w Warszawie, wysta
wiając nasiona sosny i świerka oraz) 
dzikich drzew owocowych własnej pro
dukcji. Stoisko wyróżniało się staran
nością wykonania i estetycznym wyglą
dem.

Liczne zapytania i znaczne zaintere
sowanie się zwiedzających wysokością 
produkcji, jakością oraz ceną wyprodu
kowanych w lasach państwowych na
sion — świadczą o celowości wystawia
nia przez' Dyrekcję Lasów Państwowych 
własnych eksponatów na Jarmarku Na
siennym. Jest to tym bardziej uzasad
nione, źe lasy państwowe stanowiące o- 
koło 40% własności leśnej w Polsce i 
posiadające najlepiej zorganizowaną pro
dukcję nasion leśnych (zwłaszcza sosny 
pospolitej), mogą i powinny być dostaw
cami nasion leśnych dla rynku krajowe
go, przede wszystkim dla władz samo
rządowych prowadzących obecnie szcze
gólnie intensywną akcję zalesiania i za
drzewiania nieużytków.

inż. A. Grabowicz.

Zbliżają sią Święta Bożego Na
rodzenia i Nowego Roku. W tym 
radosnym dla wszystkich okresie 
nie zapominajmy o Funduszu Sie
rocym Rodziny Leśnika.

W następnym numerze „Ech L." 
otwieramy listę ofiar — zamiast 
życzeń świątecznych.

REDAKCJA

PRZEGLĄD CZASOPISM
Przegląd Pożarniczy (miesięcznik, or

gan Zw. Straży Pożarnych R. P.) — w 
n-rach 8, 9 i 10 z b. r. zamieszczony zo
stał cykl ilustrowanych artykułów na 
temat pożarów w lesie i 
drzewnych zakładach prze
mysłowych, pióra inż. Z. E j c h 1 e- 
r a.

Autor na wstępie podaje ogólną cha
rakterystykę najważniejszego produktu 
lasu: drewna •— jego znaczenie dla go
spodarki narodowej oraz poucza o jego 
właściwościach palnych. Jako główną 
przyczynę pożarów leśnych, zwłaszcza w 
Polsce, autor podaje nieostrożność ludz
ką — np. wypas bydła, turyści, spalanie 
kory, gałęzi, chwastów i t. p. Z kolei 
omawiana jest częstość i szkodliwość 
każdego rodzaju pożarów zależnie od 
siedliska i rodzaju drzewostanów. Ob

szerniej rozwinięty jest dział profilakty
ki pożarowej w lesie. Z zakresu ochro
ny lasu autor podkreśla między innymi 
rolę dostrzegalni pożarowych; w konklu
zji tego działu zaleca stosować uświa
damianie społeczeństwa na większą ska
lę. Bardzo szczegółowo i wyczerpująco 
opracowana jest obronna akcja czynna 
w zastosowaniu do każdego rodzaju po
żaru.

Akcja ratunkowa przy pożarach leś
nych jest utrudniana przez niechęć lud
ności do pomocy, pomimo ustawy o o- 
chronie przed pożarami (Dz. U. R. P. Nr. 
41, poz. 365 r. 1934) przewidującej wy
sokie kary. Przy pożarach leśnych prze
ważnie wykorzystuje się wojsko, oraz o- 
chofcntcze staże pożarne. Autor docho
dzi do wniosku, że o ile akcja zapobie
gania pożarom ulega postępowi, o tyle 
akcja czynna stoi na tym samym pozio
mie, co i przed stu laty.

W n-rze 9 „Przegl. Poż." inż. Ejchler 
opisuje pożary składnic drewna. Dużo 
miejsca zajmuje w tym artykule omó
wienie użyteczności drewna i gospodar
cze znaczenie przemysłu drzewnego. 
Wyliczenie wszystkich produktów po
chodnych drewna oraz odnośne cyfry w 
bilansie handlowym i charakterystyka 
produkcji drewna dają pojęcie o znacze
niu tego przemysłu. Dalej następują 
przyczyny powstawania pożarów skład
nic, zabezpieczenia przed tego rodzaju, 
pożarami i wyliczenie sprzętu przeciw
pożarowego wraz z jego zastosowaniem. 
(Ponieważ w Polsce wysokość, długość 
i szerokość stosów drewna w składni
cach nie jest regulowana przepisami, au
tor podaje dla przykładu cyfry dla dre
wna okrągłego, ciosanego i opałowego 
stosowane w Z. S. R. R.).

Wreszcie w n-rze 10 „Przegl. Poż.“ 
jest mowa o bezpieczeństwie pożaro
wym w tartakach. Na wstępie ogólna 
charakterystyka produkcji i eksportu 
drewna obrobionego i wyrobów drzew
nych wraz z wyliczeniem zakładów 
przemysłowych. W dalszym ciągu po- 
znajemy urządzenia tartaków, sposoby 
przechowywania surowca i materiału 
przerobionego oraz ich wymiary. Po o- 
mówieniu przyczyn pożarów tartaków i 
akcji zapobiegawczej, autor kończy ten 
cykl artykułów, który niewątpliwie dla 
czytelników „Przeglądu Pożarniczego" 
zawierał wiele nowych i pożytecznych 
wiadomości.
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NOWE KSIĄŻKI
„Rola lasu w obronności Państwa. 

Prof. dr. Edward Chód z i c k i, 
(Osobne odbicie z „Naulki a obrony Pań
stwa", Kraków, 1937 — opublikowanego 
cyklu odczytów na temat powyższy 
zorganizowanego w lutym b. r. przez 
rektora U. J.). — Pracę prof. Chodzic- 
kiego pod powyższym tytułem należy 
powitać ze szczerym zadowoleniem. 
Jest to bodajże pierwsza publikacja, uj
mująca w obszernym skrócie całokształt 
zagadnienia ze szczęśliwym uwzględnie
niem znaczenia lasu jako zasobu surow
ców, nale.żących do istotnych czynni
ków umożliwiających osiągnięcie samo
wystarczalności szeregu gałęzi gospo
darstwa narodowego —■ a tym samym 
zmniejszenie do minimum prawdopodo
bieństwa klęski w walce gospodarczej, 
prowadzonej równolegle z walką sił 
militarnych. Z tych względów, jakkol
wiek autor rozpatruje obronne znacze
nie lasów także z punktu widzenia a) 
politycznych i socjalnych korzyści po
średnich, b) roli strategicznej i c) dezy
deratów leśnictwa w związku z rolą 
lasu w obronności Państwa — o czym 
już niejednokrotnie pisano i mówiono 
przy różnych okazjach — zatrzymam się 
dłużej na znaczeniu lasu jako zbiornika 
surowców. Istotnym jego elementem 
jest drewno. Poddane mechanicznej lub 
chemicznej obróbce stanowi produkt, 
mający najwszechstronniejsze zastoso
wanie we wszystkich potrzebach armii. 
Fabryki broni, warsztaty artyleryjskie, 
wytwórnie samolotów, fabryki amunicji, 
produktów spożywczych, odzieżowych 
i t. p. pochłaniają miliony m3 drewna. 
Unowocześnienie armii przez jej zmo
toryzowanie wyłania także konieczność 
posiadania znacznych zapasów drewna 
jako paliwa stałego lub — pośrednio — 
jako paliwa płynnego. To też, następują
ce słowa autora uznać należy za spe
cjalnie rzecziowe: „.ponieważ zapotrzebo- 
wanie drewna w czasie wojny wzrasta, 
więc, aby nie niszczyć siły produkcyj
nej lasu na wypadek wojny należałoby 
w czasie pokoju zachować pewne nad
miary drewna na pniu, rezerwy plonów, 
zwłaszcza w centralnych rejonach obro
ny Państwa". „Dążyć winniśmy do roz
budowy chemicznego przemysłu drzew
nego, ustalając jego położenie i wielkość 
wg trwałej możliwości produkcyjnej baz 
surowcowych danego obszaru, tak, aby 
w przyszłości przemysł ten nie zjadł 
swcyh podstaw", D. S.

LAS
W PRASIE NIELEŚNEJ
Zesizłoirio.czna .zwyżka cen za surowiec 

drzewny Lasów Państwowych uzasadnia
na poziomem cen na tarcicę za granicą,

wywołała ostrą krytykę i oburzenie pry
watnych producentów drewna. Jednakże 
wkrótce prywatna własność leśna „w o- 
kresie największego nasilenia sprzedaży 
obiektów na pniu" znakomicie umiała 
wykorzystać nerwowość nabywców i 
podsycała na stroje zwyżko- 
w e. Lasy Państwowe natomiast z uwa
gi na to, że poza normalnymi funkcjami 
przedsiębiorcy powołane są do spełnia
nia pewnych iziaidari o charakterze 
publiczny m, rozpoczęły zdecydo
waną akcję, zmierzającą do zahamowania 
spekulacji i uporządkowania rynku". 
(Kurier Poranny).

W -związku z tą akcją Lasy Państwowe

KRONIKA
Z KRAJU

ZGON ANDRZEJA STRUGA
9 grudnia po długich i ciężkich cier

pieniach zmarł znakomity pisarz polski 
— Andrzej Strug (Tadeusz Gałecki). Był 
on autorem iliciznych powieści, które za
równo głębokim ujęciem jak i formą lite
racką wysunęły Struga na jedno z na
czelnych ffliiej sc wśród .pisarzy polskich 
obecnej doby. Nastawieniem moralnym i 
artystycznym był on bliski Stefanowi Że
romskiemu, którego wpływ w pieriwszym 
okresie twórczości zaznaczył się na u- 
twoniach Struga .niezwykle silnie. Tadeusz 
Gałecki był pułaiw.iialkiiem i w -cizasie stu
diów zia udział w tajnym niępoidległ.ościo- 
wym stowarzyszeniu został aresztowańv. 
Trzyletni' pobyt na zesłaniu w Ar-chan- 
gielslku, a potem jwyjiazd' ido Europy za
chodniej były drogą do udziału w wal
kach legionowych w pierwszym pułku u- 
łanów Beliny. Okres walk o niepodle
głość i czasy powoij-eninie dały twórczości 
Andrzeja Struga, najbogatszy materiał i 
podnietę pisarską; „Odznaka .za wieiriną 
służbę", „Dzieje jednego pocisku", „Mo
giła nieznanego żołnierza", Żółty Krzyż" 
i wiele innych najznakomitszych utwo
rów powieściowych powstało w okresie 
powojennym.

Andrzej Strug należał do Polskiej Par
tii Siocj-ailisitycznej i ijej wierny pozostał 
do końca życia. Nie uznawał kompromi
sów i o tło, -co było jego najgłębszym 
przekonaniem, walczył .niugięcii>e. Słow-o 
pisanie pokrywało się z -mówiionym i -z 
myślą, a -kierunek myślowy kształtował 
życie.

Pio’choiwainy został Andrzej Strug na 
omeimtiainzu wojskowym ula- Powązkach. W 
pogrzebie wzięły, udział tysiączne tłumy 
sympatyków .politycznych i -wielbicieli 
pióra a wśród czerwionycih sztandarów 
socjiailistyicizinych widoczne były chorą
giewki siziwoileżerów, spadkobierców uła
nów iBelliny. Szereg mów zostało wygło
szonych — począwszy od iWicemin. oświa
ty Alesainldrowicizia .aż .po przyjaciół par
tyjnych. Wszyscy składali hołd pośmiert
ny wielkiemu pisarzowi i człowiekowi,

KONFERENCJA GOSPODARCZA
W WILNIE

11 grudnia, w Wlillniiie rozpoczęła się 
wielka konferencja w sprawie rozwoju 
gospodarczego ziem wschodnich z udzia
łem marszałka Pryst-ora, w. prem. Kwiat
kowskiego., ministrów: Poni-aitowskiego, 
Romana, Ulirydha i Kościiałkoiwisikiego oraz 
4 wiceministrów, prezesów Banków G-osp. 
K. i PKO., wojewodów wileńskiego 1 no

wogródzkiego. dowódcy O. K. Wilno,

wypuszczają -ostatniio na rynek większą 
ilość surowica i obniżają cenę rynkową. 
To poisumi-ęcie wywołało z kolei fale pro
testów, umotywowaną tym, że prywatny 
przemysł i handel 'zwłaszcza w Polls.ce 
Zachodniej, .jako uzależniony od L. P. (z 
powodu małej ilości laisów prywatnych) 
ucierpi na obniżce najwięcej, nie mogąc 
siwej produkcji- odpowiednio skalkulo
wać. (Kurier Poznański).

Jednym słowem Laisy Państwowe mają 
trudny orzech do zgryzienia. Obniżka — 
źle, podwyżka — źle; pozostaije na po
ciechę -ta, że nikt jeszcze na świecie 
wszystkim nie dogodził, zwłaszcza u nas.

r. o.

WYDARZEŃ
canych przedstawicieli miejscowego spo
łeczeństwa -— raizem ok. 250 -osób.

Z licznych .przemówień trzeba podkre
ślić to, co .oświadczyli członkowie Rzą
du, gdyż było to najbardziej ważkie dla 
celu konferencji. Min. Kościałkowski mó
wił io wzięciu szczególnym pod uwagę 
ziemi wileńskiej i nowogródzkiej ptrizy 
kierowaniu kredytów z Funduszu Pracy, 
gdyż -obie t.e iZiemiie są gospodarczo i te
chnicznie zaniedbane. Mita. Poniatowski 
stwierdził konieczność na tych ziemiach; 
1) regulacji gospodarstw .rolnych, 2) u- 
spirawniieniie .zbytu artykułów rolnych, 3) 
wydatków adlminiiistlraicyjnyclh Państwa n,a 
cele, .związane z rolłniiotwem. Min. Uilrych 
mówił o potrzebach komunikacyjnych a 
miin. 'Roman o pomocy w uprzemysłowie
niu tych ziem. Zakończył te .rządowe 
przemówienia p. wicepremier potiwiendiza- 
jąc .jeszcze inaiz wolę Rządu .zwrócenia 
większej uwagi na nasilenie inwestycyj
ne .ziemi wileńskiej i nowogródzkiej.

ZE ŚWIATA
WOJNA NA DALEKIM WSCHODZIE

Już w połowie zeszłego tygodnia ocze
kiwano upadku Nankiinu, a Tokio było 
już got-owe do tlrliuimfaillnych urocizystości, 
tymczasem Czang - Kai - Szok uchodząc 
ze stolicy zdążył jeszcze do Na.nkinu 
wprowadzić nową dywizję,, pochodzącą 
ze składu armii broniącej Szanghaju, 
świeżo zorganizowaną. Dywizja ta swy-m 
męstwem wstrzymała n.apór pułków ja
pońskich, atakujących zażarcie ufortyfi
kowanie bramy miasta przez kilka din.i. 
Szeroka na 20 m. fosa, otaczająca miasto, 
okazała się wielką przsizkodą dlllai -ataku 
broni, pancernęj i piechoty. Przychodzi
ło. zdobywać po- kolei wejścia dio. miasta 
burząc mury ogniem dział i bombami lot
niczymi. Wreszcie, gdy już kilka głów
nych bram było opanowanych (na. 18) 
głównodowodzący ja-poński gen. Matsui 
diał krótkie ultimatum poddania miasta 
dla ocalenia jego, od izinlisiziozenia, w prze- 
cirwnym razie po tym terminie wojska 
japońskie przystąpią bezwzględnie do ni
szczenia wszystkiego, co by tylko stało 
na 'Pr.zesizlkodziie do- zdobycia siłą miasta.

Chińczycy ńiie poddali się jednak, a 
sami, nawet podpalili, najnowocześniej sizą 
dzielnicę Nainkinu, wśród której .znajdu
je się mauziole-um Sunyantsen.a, tlwórcy 
republiki chińskiej. Dopiero 13 bm. Ja
pończycy opanowali .miasto, a w północ
nej części miasta broniły się jeszcze oto
czone całkowicie resztki wojsk.

Długotrwały ten opór mimo całkowite
go otoczenia Nankinu -od strony lądu u- 

li-łatwiaiła rzeka Yanig-ts.ee, 'która do zdo
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bycia Natnkinu nie była opanowana, gdyż 
wielkie okręty wojenne japońskie nie 
mogły się. przedostać przez zagrody mi
nowe broniące Nanikin od strony dolne
go brzegu rzeki.

Rozoaciziliwa obrona miasta miała też 
nia celu umożliwienie wycofania się dy
wizjom chińskim przez nzekę Yańg-tse 
nia jej północny brzeg. Setki dżonek i 
statków przewożące woiisika były zasypy
wane bombami przez samoloty japońskie. 
Obliczaną, że co najmniej 1000 żołnierzy 
chińskich straciło w łei przeprawie ży
cie. Ewakuację Namlkimiu przyśpieszyło 
wysadzenie wońsk 'japońskich iz okrętów 
i statków również na północny brzeg w 
Tsimlkiang. Wkrótce po zdobyciu Nan- 
kiinu 'zostało też izaięte Pu'kau. leżące na
przeciwko Nanikiinu, po drugie! stronie 
nzdki, a bedace krańcową, południową 
sfiac'a linii kolejowe? Tientsin — Pukani 
(z północy na południe).

Pekin manifestował już „swoją radość" 
ze zdobycia Nankinu jeszcze przed jego 
zdobyciem, aile też dawna stolica czeka
ła tej chwili, by ogłosić objęcie stołecz
nego spadku po Nankinie, jako siedziba 
nowego rządu centralnego Chin o zasad
niczej tendencji przeciwkomunistyczinej i 
ideą odrodzenia reliig.iii Konfucjusza.

Tymczasem „detroniizowany" przez 
północne, pod patronatem japońskim po
zostające, Chiny — rząd Czang-Kai-Sze- 
ka nie ma jeszcze zamiaru zrezygnować 
z walki, przeciwnie zapowiada ją dalej. 
Nowa kwatera główna została przenie
siona do Nanczan.g, nowa linia obronna i 
koncentracja armii została wyznaczona, 
a mianowicie Nanczang Kiukiang, co ma 
ochraniać 4 prowincje południowe Kwan- 
tungu, Kwangsi, Kweicizau i Hunau. In
stytucie rządowe zostały przeniesione 
ponownie z Hanikau 'do Sziunking.

Ostatni etap zdobywania Nankinu i za
sypywania rzeki Yangtse ustawicznym 
gradem bomb i pocisków artyleryjskich 
spowodował dlwa groźne incydenty mię
dzy Japończykami a Anglią, a ostatnio i 
Stanami Zjednoczonymi. Jak już mówi
liśmy parokrotnie oba te państwa (i 
Francja) prowadziły rozległe interesy z 
olbrzymim państwem chińskim, więc dla 
ochrony obywateli i swoich interesów 
posiadają w Chinach, na zasadzie spe
cjalnych przywilei, wojska w koncesji 
Szanghajskiej i oikiręty wojenne na wo
dach chińskich, nawet na dostępnej dla 
okrętów oceanicznych rzece. Yangtse. 
Otóż na wodach pnzynanlkińskich, krąży
ły kanonienki angielskie i amerykańskie; 
nawet w okresie zażartych walk. Wpraw
dzie Japończycy zażądali wycofania ze 
strefy watki ogniowej statków, samocho
dów i obywateli obcych, ale w takim 
tempie trudno było usunąć naraiz wszy
stkich obywateli angielskich i amerykań
skich i ich ruchomy majątek. No i z te
go powodu 8.12. zostały zbombardowane 
dwa statki angielskie na rzece Yangtse, 
a w 4 dni później artyleria poło
wa japońska obrzuciła pociskami dwie 
angielskie kanonierki „Lady Bi.rd" i 
„Bee" pod Wuhu, przy czym z pośród za
łogi ,,Bee“ jeden marynarz został zabity 
a drugi .ranny. Wkrótce po tym dwie in
ne kanonierki „Skarabeusz" i Ckricet" 
niedaleko tego miejsca, płynące wraz ze 
statkami po rzece, zostały obrzucone 
bombami, przez samoloty 'japońskie. Ka- 
nonierki odpowie działy ogniem z dział 
przciwlołniczych, zmuszając samoloty do 
oddalenia się. Powiadomiono niezwłocz
nie o tym wydarzeniu Londyn i dowo
dzącego. admirała angielskiego Little, 
płynącego właśnie do Szanghaju z Hong

kongu na krążowniku admiralskim. „Fal- 
mout".

Jeszcze ten incydent jest w toku do
chodzeń i nie wywołał oficjalnego .pro
testu angielskiego, gdy nazajutrz w nocy 
amerykańska kanonierka „Panny" o 450 
tonach poijminości została zatopiona przez 
samoloty japońskie. Znów między Nanki- 
nem a Wuhu. Wiozła ona w górę rzeki 4 
członków ambasady angielskiej z Naniki- 
nu, kilku dziiininilkanzy amerykańskich i 
angielskich oraz szereg osób amerykań
skich towarzystw naftowych. Załogę ka- 
nonieriki stanowiło 60 marynarzy li 5 ofi
cerów.

Oprócz tego na kanonierce znajdowało 
slię biuro ambasady amerykańskiej ewaku
owane z Nanikinu, a więc sekretarz amba
sady, zastępca attache wojskowego i u- 
rzędnik do spraw szyfru.

Przy zatopieniu kanonierki zginęło 19 
osób, uratowanych zostało (wliczając w 
to nawet ciężko rannych) 54 osób. Człon
kowie ambasady zostali uratowani.

Japoński admirał wyraiził 'amerykań
skiemu admirałowi wyrazy, ubolewania, 
obie strony zarządziły śledztwo, Stany 
wystosowały protest werbalny i zażąda
ły odszkodowanie a p.róciz tego drogą 
oficjalną sekretarz stanu Hull zakomuni
kował ambasadorowi Salto oświadczenie 
dla cesarza Japonii,, że prezydent Roose- 
velt jest głęboko poruszony tą całą spra
wą.

Eden w izbie gmin również podkreślił 
powagę tych incydentów, „poważne kon
sekwencje. -iakie pociągnąć musza za so
bą te ataki" i stwierdził, że rząd W. Bry
tan! jest w kontakcie ze Stanami Zjed
noczonymi. Należy przypuszczać, że oba 
mocarstwa wystąpią z uzgodnioną meto
dą działania i żądaniami po przedwstęp
nych protestach obu państw.

HISZPANIA
Na frontach hiszpańskich największe 

walki toczą sii.ę w powietrzu, względnie 
obrzucane są miasta i linie wojskowe 
bombami. Obie strony czynią ustawiczne 
naloty i oznajmiają, że czvnią to w od
wet za nalot drugiego. 12 bm. na froncie 
aragońskim rozegrania została największa 
ziaoewne w dziejach bitwa powietrzna, w 
której udział wzięło 150 samolotów na
rodowych i 100 —• strony czerwonej. We
dług komunikatu gen. Franco 25 samolo
tów czerwonych zostało strąconych, a 
niarod'owi stracili jeden. W oświetleniu 
czerwonych straty, rzecz nr osła, inaczej 
wyglądają. Działania lądowe n.a tym 
froncie przerwała na razie zima, bo 
śnieg dochodzi miejscami podobno do 50 
cm. Poza tym ożywione! działalności lot
niczej obu stron zawdzięczają wyspy Ma
jorka (narodowych) i Minorka (czerwo
nych), ustawiczne obrzucanie bombami o- 
bu wysp i walki powietrzne samolotów. 
Lotnictwo gen. Franco, w wielkim pro
cencie włoskie, góruje obecnie znacznie 
liczbą. Włochy obecnie wcale już się ze 
swą pomocą nie tają, toć Mussolinii w 
swej ostatniej mowie powiedział o 
„dwóch wygranych. wojnach", jednia — 
to abisyńska, druga — to hiszoańska. 
Mussollini powtórzył to zia gen. Franco, 
który oświadczył, źe wonna już jest woj
skowo .wygrana i źe żadnych układów z 
czerwonymi nie zamierza prowadzić. Mo
gą tylko bez stawiania jakichkolwiek wa
runków się poddać.

WŁOCHY ZERWAŁY Z LIGĄ 
NARODÓW

11 b. m. wielka radia faszystowska 
wszystkimi głosami zdecydowała zgłosić 
definitywne wystąpienie Włoch z Ligi 
Narodów. Oczekiwano tego ,juź od kilku 

dni, co było właściwie tylko formalnym 
aktem, potwierdzającym faktyczne wy
cofanie się Italii z udziału w pracach i 
działalności. Ligi, iz chwilą zarządzeń 
sankcyjnych w czasie wojny abisyńskiej. 
Pr.zy tej okazji Mussołini wygłosił pu
bliczne przemówienie do tłumów, nie 
szczędząc Liidizie cierpkich słów i przy
pomnień „haniebnych usiłowań uduszenia 
gospodarczego narodu włoskiego". Mus- 
solini powiedział, źe „następstwa tego 
kroku nie dladizą się jeszcze przewidzieć”, 
„jednakowoż nie porzucimy naszych za
sadniczych dyrektyw politycznych, zmie
rza jących diO1 współpracy i. pokoju". To 
ostatnie izdianie było balsamem gojącym 
dla Francji, która oczekiwała jakiejś 
bardziej wojowniczej deklaracji, dykta
tora Włoch i jeszcze silniejszego pod
kreślenia anltyligowego stanowiska Włoch, 
Jaoonii i Niemiec.

Ostatnie bowiem tygodnie dały dowód 
nowego naprężenia między Włochami a 
Francją, wywoływanym jednostronnie 
przez dyrektywę Mussoliniiego. Tymi fak
tami były: odiwołanie na urlop bezter
minowy ambasadora włoskiego z Rzymu 
(jako odpowiedź nia nieobecność nowego 
ambasadora Francji w Rzymie, który 
jesit mianowany ambasadorem przy kró
lu, a Włochy chcą by był i przy cesarzu 
Etiopii. Francja, jak Liga, Anglia, Stany 
nieuznała jeszcze podboiu Abisynii za 
stan prawmy), gromadzenie wcisk wło
skich w Libii, co jest groźbą dla Tuni
su, wreszcie ostra kampania prasowa 
pnzediiwfrainciuska. Włochy posunęły się 
niawet do podania w prasie fikcyjnej mo
wy min. marynarki francuskiej Campi- 
nchli do marynarzy francuskich o ten
dencji przeciww.łoskiei i mimo oficjalnych 
zaprzeczeń, że w ogóle min. Campinchi 
żadnej mowy nie wygłasizał; podtrzymy
wały to dialej z wyraźnym celem mino
wania opinii publicznej. Również obja
wem tej samej tendencji była konfiskata 
rzymskiej „Triibuny" za druk korespon
dencji z Paryża, w której dziennikamz 
włoski podkreśla konieczność polepszenia 
stosunków firainicusko-włoskich. Dzienni
karz musiał się nawet poddać do dymi
sji. Rzecz prosta, że dla Francji podobne 
fakty są wielomówiąoe, bo stwierdzają 
wrogie dlia milej nastawienie obecne Mus- 
soilinliego.

Nawet w rozruchach, które wybuchły 
wśród Arabów Afryki północnej, francu
skiej, oprócz iroboty Kominitemu, natra
fili Francuzi na pewne poparcie i podże
gania włoskie. Italia w ogóle gra teraiz 
rolę protektora Islamu, trując tym krew 
Francji i Anglii. Sieć radiostacji włos- 
skich w Afryce północnej prowadzi usil
ną propagandę w tym kierunku, nadając 
specjalne audycje arabskie.

Usiłowaniem sparaliżowania Francji 
było też zaproszenie do Rzymu w przed
dzień wizyty min, Delbos.a w Białogro
dzie premiera Jugosławii Stojadinowicza. 
Wynikiem tej wizyty było oświadczenie 
premiera, że „świat nie może w przy
szłości liczyć na poróżnienie Jugosławii 
z Italią". „Olbydwa państwa, rozpoczęły 
nową erę w historii swych wzajemnych 
stosunków". Komunikat urzędowy mówi 
o stwierdzeniu chęci „uczynienia współ
pracy bardziej serdeczną i ścisłą we 
wszystkich dziedzinach w interesie zaró
wno włosko-jugosłowiańskim, jak i w in
teresie konsolidacji pokoju i ładu".

Trzeba pnzyznać, źe dyktator Włoch 
posiada nie tylko silną rękę i irizutkość 
decyzji, ale i wielkie zdolności dyploma
tyczne, które niejednokrotnie potrafią 
dzięki tej umiejętnej żonglence wygrać 
korzystnie różne sytuacje dla Italii.
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RODZINA LE5NIKA
WIADOMOŚCI Z TERENU

BROSZNIÓW
Dnia 3 lipca Meczyszcze zaroiło się 

dziatwą robotników Tartaku Państwowe
go w Birosziniiowie. Meczyszcze to ja,k 
stworzone miejsce na kolonie letnie dla 
dzieci: położone z daleka od osiedli 
ludzkich, w zamkniętej dolinie łagodne
go potoku Czeczwa, u podnóża wspania
łego łańcucha Arszyc, bogatych w prze
cudne widoki i legendy o niedźwiedziu, 
królu Puszczy Karpackiej, które tak pa
sjonowały dzieci.

Bez liku malin, jeżyn, czarnych jagód, 
grzybów...

Na kolonię wyjechało 30 dzieci w wie- 
ku od 7 do 13 lat, wyznaczonych przez 
lekarza, z obiawami: anemii, reumatyz
mu, niedożywione, z powiększonymi gru
czołami — dzieci wymagające w pierw
szym rzędzie pomocy.

Kolonia miała na celu nie tylko pod
niesienie zdrowotności dzieci, ale rów
nież uspołecznienie tych małych oby
wateli, wyrobienie w nich uczuć narodo
wych i krystalizowanie ich szlachetnych 
dziecięcych zasad moralnych.

Odpowiednie odżywianie, kąpiel po
ranna w zimnej źródlanej wodzie, gim
nastyka, wycieczki, spacery, gry rucho
we — przyczyniły się wydatnie do polep
szenia ich stanu zdrowia. Po sześciu ty
godniach twarze dziatwy były rumiane, 
pełne radości i szczęścia. Specjalnie nie
które były dziwnie pucułowate, nic dzi
wnego, gdyż były wypadki, że dzieciom 
przez sześć tygodni przybyło po 8 kg. 

Przeciętnie każdemu z nich przybyło po 
przeszło 3 kg.

Wzajemna pomoc przy rannej tualecie, 
wspólne śpiewy i gry, pogadanki, wy
cieczki, wymagające koleżeńskiej pomo
cy, współpraca z 11 drużyną harcerzy 
lwowskich dodatnio wpłynęła na cha
raktery dzieci.

Z początku życie zbiorowe bawiło 
większość dziatwy, tylko jednostki wy
raźnie niecierpliwiło, zato pod koniec 
panowała idealne współżycie, wzajemne 
poznanie i pomoc, karność wobec wy
chowawczyni — dziatwa stanowiła uspo
łecznione zbiorowisko młodych obywa
teli.

Na kolonii obowiązywał powszechnie 
stosowany iregulamin. Rodżina Leśnika 
odstąpiła jednak w jednym wypadku od 
regulaminu, a mianowicie zgodziła się na 
odwiedzenie dzieci przez ich rodziców 
w połowie kolonii.

W Meczysizczu rodzd.ee dzieci, a prze- 
ważnie matki spędziły z nimi parę go
dzin, zjadły iwspólny obiad i, serdecznie 
żegnane przez dziatwę, odjechały do Bro- 
szniowa.

Dzieci na miejscu miały opiekę lekar
ską, ale na szczęście ani razu z niej nie 
potrzebowały korzystać.

O jakaż była radość na kolonii pod
czas odwiedzin jej przez panią dyr. Szu- 
bertową, prezeskę Oddziału Rodziny 
Leśnika we Lwowie wraz z całym Za
rządem, jak długo dziatwa wspominała 
słodycze!

Podczas pobytu na Meczyszczu zwie
dzał kolonię również p. min. Ulrich, p. 
gen. Krzemiński, p. min. Grodyński.

Finansową stronę organizacji kolonii 
Rodzina Leśnika pokonała własnymi 
środkami, dzięki. pomocy Oddziału Ro
dziny Leśnika we Lwowie, oraz dotacji 
Ubez.pieczalni Społecznej.

Kolonia dawno się skończyła, zdobyte 
zdrowie, siły i ochota do pracy szkolnej 
dopiero teraz dają rezultaty.

NADWORNA
Niedawno, założone przy Tartaku Pań

stwowym w Nadwornej — Koło Rodziny 
Leśnika, ź przewodniczącą panią inż. 
Gawrońską nia czele rozwija ożywioną 
działalność.

W ciągu miesiąca lipca i sierpnia br. 
prowadzono przedszkole i dożywianie 
około 50 dzieci.

Z okazji Święta. Niepodległości, odby
ła się idnlia 10.11. br. staraniem Koła — 
uroczysta akademia — w pięknie udeko
rowanej sali njoiwowybudowanego domu 
robotniczego. Na program I-szej części 
akademii — złożyło się: przemówienie 
okoiliczmościowe inż. Stanisława Galika, 
deklamacja p. Stasi Gregorkówny i p. 
Augusta Głowackiego oraz produkcje 
orkiestry dętej Związku Strzeleckiego 
przy Tartaku Państw. W Ii-ej części 
akademii została odegrana jednioaktowa 
sztuczka .p. t. „Cud Listopadowy", 
której doskonałe wykonanie wywołało 
niekłamany zachwyt licznie zebranej pu
bliczności i ściągnęło burzę oklasków 
dila wykonawców. Reżyserem sztuki i 
odtwórcą .jednej z głównych ról był p. 
Stanisław Josenfcoi.

Obecnie Koło organizuje dożywianie 

Z kolonii letniej w Broszniowie
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na-jWedtaieijsz-yich idzieci i pteygotfowii)# 
niespodziankę na Ś-t-ego Mikołaja i na 
„Gwiazdkę".

BIAŁY BRZEG
W dniu 19. 9. 1937 ir. odbyło się w 

Kolie R. L. przy nadleśnictwie Biały — 
Brzeg zebranie towarzyskie pod, nazwą 
„Pieczemite ziemniaków", zorganizowane 
sitlamaniem ozłiomlkóiw Zarządu Koła p-p. 
Szeraiucowej i Lisitwanowej oraz kierow
niczki Sizkoły p. Zienkftewiicizowieij.

Na tę imprezę złożyły się: deklama
cje dzieci funikcjonariuszów i robotników 
leśnych, inscenizacje, zabawy rozrywko
we dlla dzieci i młodzieży, ognisko- i 
śpiewy chóralne, pieczenie ziemniaków, 
— pogawędki, biesiada i -tańce przy 
ognisku. Zebranie osiągnęł-o w zupełno
ści swój cel, dlaijąc możność .zabawienia 
się nie -tylko dlzlleciiom i młodzieży funk
cjonariuszy państwowych, lecz i robotni
kom leśnym, 'którzy ochoczo oddawali 
się zabawie z 'dziećmi.

Mogiła nieznanego żołnierza w Białym Brzegu

Po zabawie, która przeciągnęła silę do 
późna, wszyscy rozjechali się pełnli za
dowolenia, aby z nowymi siłami przystą
pić dio pracy dla dobra lasów.

*
Rodzina Leśnika tv Białym Brzegu za

jęła się u porządkowaniem przed Zadusz
kami zanikającego grobu nieznanego żoł
nierza, który znajduje się w lesie w po
bliżu - N-ctwa. Wspólnymi siłami admi
nistracji i robotników leśnych grób do- 
priowadlzoinio do należytego staniu. W dniu 
Wszystkich Świętych wieczorem zebrano 
się przy gnobiie Nieznanego Żołnierza i 
zapalono łnadiycyjne świeczki.

SIEDLCE
Paromiesięczna przerwa w zbiorowym 

życiu Koła Rodziny Leśnika w Siedl
cach, spowodowana wywczasami letnimi, 
została zakończona.

Jesienno-zimowy sezon znowu zadrgał 
impulsywnym tętnem, ściągając licznie 
ginono członków do Świetlicy bogato 
wyposażonej w sprzęt rozrywkowy, jak: 
bilard, ping-pong, gramofon z megafo
nem, radio, szachy, karty i w liczne pis
ma codzienne i tygodniki ilustrowane.

Odbyły się dwa odczyty, dr. Niepoko
ją p. t. „Wychowanie fizyczne w świetle 
nowoczesnych poglądów" i profesora 
Mikulskiego p. t. „Siedlce dawne i obec
ne".

Bardzo starannie zorganizowany pokaz 
gotowania na gaizde wzbudził duże za
interesowanie nietylko wśród pań domu, 
lecz również i panów „smakoszy", któ
rzy własnym podniebieniem oceniali ja
kość sporządzonych potraw pokazowych.

Rozrywkową część programu' jesienno- 
zimowego rozpoczęto zabawę taneczną 
drugiego1 października. Miły lokal Świe
tlicy, z werwą grająca muzyka wojsko
wa i kunsztownie urządzony ‘bufet, ścią

gnął zarówno spragnionych tańca gości 
jak i sympatyków Koła.

Koło Siedleckie, zaczęło swą pracę 
nietylko wewnątrz swojej organizacji, ale 
i współdziałało z miastem w zbiórce na 
cele społeczne. Na L. 0. P. P. zebrano 
sumę zł. 122, 75 gr. na sizkoły — zł. 
72, 50 gr.

Lecz życie nie śpi i nie stoi! Sekcja 
Artystyczna organizuje nową imprezę, 
która niebawem ukaże się na deskach 
scenicznych w Świetlicy.

CHODZIEŻ
W końcu czerwca br. Koło urządziło 

zebranie towarzyskie w Nadl. Podanin 
— połącziomie z zebraniem koła i wspól
ną kawką. Po zebraniu odbyło się strze
lanie o O. S„ pnzy czym kilkunastu u- 
czestników zdobytą tę oznakę. Po roz
daniu nagród ufundowanych prizez Za
rząd Koła najlepszym strzelcom, mile 
przebiegł czas wszystkim pnzy wiecze
rzy poid gościnnym dachem państwa inż. 
Wosizczyńskiicih.

W listopadzie br., wspólnie z hufcem 
szkolnym P. W. L.„ zorganizowało Koiło 
zabawę taneczną w Chodzieży — prze
znaczając ctzysty dochód iz ,ntaj na do
raźną zapomogę dla funduszu samopo
mocy uczniów Państwowej Szkoły dla 
Leśniczych w Margoninie. Niezwykle 
pięknie i oryginalnie udekorowana sala, 
dobra orkiestra, liczne niespodzianki, — 
„leśny" — bufet składkowy pań Koła 
Rodziny Leśnika i t. p. złożyły się na 
całość bardzo udałeij imprezy, która cał
kowicie spełniła swe zadanie propagan
dowe i towarzyskie.

ZWIĄZEK LEŚNIKÓW
Z PREZYDIUM

Wobec rozpowszechnianych po
głosek, że Kasa Pośmiertna Związ
ku ulega likwidacji — Prezydium 
Związku kategorycznie zaprzecza 
tym pogłoskom oraz stwierdza, że 
stan Kasy w stosunku do ub. r. 
uległ znacznej poprawie, 
o czym świadczy fakt, iż zadłu
żenie Kasy wobec rodzin 
zmarłych, które na 1 stycznia 1936 
roku wynosiło 45.488 zł, w b. r. 
zmniejszyłosięznacznie 
i na 1 grudnia b. r. wynosi 34.148 
zł. Do końca b. r. należy się spo
dziewać dalszego obniżenia tej su
my.

Z ODDZIAŁU WARSZAWSKIEGO
Wzorem lat ubiegłych Sekcja Na

ukowa Warszawskiego Oddziału Związ
ku Leśników R. P. organizuje szereg.ze
brań odczytowych (z dyskusją) poświę
conych różnym zagadnieniom praktyki i 
nauki leśnictwa. Zebrania odbywają się 

dwa razy w miesiącu — w soboty w sali 
wykładowej w gmachu Dyrekcji Naczel
nej L. P. (ńl. Wawelska 54). Cykl ze
brań rozpoczął dr Stanisław Tysz
kiewicz odczytem p. t.: „Z wycie
czek i O1 b r a d w Ni e m c iz e c h Mię
dzynarodowej Komisii dla 
spraw nasiennictwa i ras 
drzew leśnych" ilustrowanym prze
zroczami (patrz „Echa Leśne" Nr. 45 z 
dn. 7.XI. 1937 r. str. 961).

W dniu 4 b. m. odbył się kolejny od
czyt, Wygłoszony przez dr. Włady
sława Płońskiego p. t.: „Z 'wę
drówek po lasach niemieckich" również 
ilustrowany przezroczami. Na tle 4- 
letniego niemieckiego planu gospodar

Kupimy 40 kur bażancich 
oferty pod: Zarzgd Leśny

Porażyn p. Bukowiec Stary

czego autor zobrazował szczegółowo po
stępy gospodarstwa leśnego w Niem
czech. Prelekcje cieszą się zasłużoną 
popularnością, czego dowodem jest licz
ny udział słuchaczy (40 •— 50) oraz oży.- 
wioinla Ł interesująca dyskusja po1 odczy
tach. Dalsze zebrania odczytowe odbę
dą się w dn. 15 stycznia 1938 r. na któ
rym inż. Stanisław Dymza wy
głosi prelekcję na temat „Możliwo
ści zużycia odpadów tar
tacznych przez przemysł 
garbnikowy" zaś' w dn. 29 stycznia 
1938 r. inż. Tadeusz Nowiclki bę
dzie mówił o „Drogach rozwoju 
przemysłu chemiczno-leśne- 
g o w P o 1 s c e".
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Z ŻAŁOBNEJ KARTY

Ś. P. STEFAN SKOTNICKI
Odszedł z pośród1 leśników wileńskich 

człowiek, który był dlliai. mich wzorem o- 
fiaimej służby dla Ojczyzny. Din. 13 li- 
stoipiadla w Warszawie zakończył życie 
śp. Stefan Skotnicki, urzędnik DLP w 
Wilnie, ostaitailo przeniesiony do Biało
wieży, Na miowym stanowisku był zaled
wie pairę miesięcy, gdyż klimat tamtej
szy zaostrzył mu .gruźlicę gardła, nabytą 
w nowiach stezeleckich i obozach koncen
tracyjnych. Wieść o jego śmierci wzbu
dziła serdeczny żal u kolegów wileń
skich, którzy mieli możność poznać 
Zmarłego przez wlilełe .lat wspólnej pra
cy.

Śp. Skotnicki um. w r. 1900, dn. 13 
listopada w Bogu minie pioidl Warszawą, 
w wieku lat 15 wstąpił dlo Legionów, 
wpiriost iz ławy sizkołnej, przedzierając 
się ido szeregów wojska polskiego przez 
kordony niemieckie. W 2 pp. Legionów 
przeżywa niezapomniane boje karpackie 
II Birygady, W trudzie i znoju żołnier
skim idlzieli dolę i niedolę swych kole
gów bnoinli. Wraiz iz nlitmi pioid Rairańczą,
po nlieudałej próbie przebicia się do Ro-

Instrukcja o przejazdach kolejowych
Ukazały się nowe przepisy o ulgo

wych przejazdach kolejowych w celach 
wf. i pw., zawarte w poz. 59 Instrukcji 
P. K. P. Nr. H. I. a. i w Instrukcji PUWF 
i PW. nr, 550/8 g. 37. Obie te instrukcje 
zostały opracowane we wzajemnym po
rozumieniu Min. Komunikacji i PUWF. 
i WP i obowiązują już począwszy 
od 1 października b.r.

Instrukcje zawierające przepisy doty
czące ulgowych przejazdów instruktorów 
i uczestników obozów, kursów, zbiórek 
i zawodów i precyzują stosowanie zni
żek w praktyce.

Nowe przepisy regulują wiele rzeczy, 
które dotychczas były płynne wzgl. za
łatwiane doraźnie. Ilość przejazdów ko
lejowych obecnie ustalona jest kontyn
gentem, obliczonym na podstawie planów 
pracy. Ustalają one kto i z jakich ulg 
korzysta, a przede wszystkim na właś
ciwej platformie stawiają zasadę odpo
wiedzialności za gospodarkę zaświadcze
niami na ulgowe przejazdy. Ujednostaj
nienie legitymacji instruktorskiej i znor
malizowanie legitymacji członkowskiej 
kończy chaos w tej dziedzinie. Na spe
cjalne podkreślenie zasługuje w nowych 
przepisach naufanie do orgarańiziacji, 
uprawnionych do wystawiania zaświad
czeń (11 organizacji p.w. i 23 związki 
sportowe). Zwiększa to odpowiedzial
ność organizacji za gospodarkę zniżka
mi, lecz i ułatwia życiowe ich stosowa
nie. Dla orientacji podajemy tabelkę 
zniżek:

Tabela 9 (75% ulgi) przysługuje: a)
uczestnikom obozów i kursów wypełnia
jących bezpośrednio programy pw. i 
wf., wskazane przez PUWF. i PW., b) 
uczestnikom kursów instruktorskich, or
ganizowanych przez organizacje pw. 

s-ji doetaje się do ni®woilii i cierpi w wię
zieniu wojislkowym austry jackini w Huszt. 
Potem przedostaje się z resztkami II 
Brygady na Ukrainę, wałiozy w słynnej 
blitiwie Kaniowskiej, z płk. Baiih die Vey- 
denthallem broni Odessy. Gdy iwódz pada 
ranny, z kilku innymi legionistami usi
łuje go umieść. Niestety, izamiar ich nie 
udał się i płk. Barłh de Yeydenithał zgi
nął. W dalszych kolejach wojny ,o nie
podległość ś. p. Skotnicki związał iswe 
losy z dywizją generała Żeligowskiego, 
wałcząc w jej szeregach od lipca 1918 
do listopada 1921 r,

Jako świadectwo zasług bojowych za
wisły na jego piersiach Krzyże: Krzyż 
Niepodległości, dwukrotnie Krzyż Wa
lecznych, Medali Koalllicyjuy m obronę 
Odessy. Kmzyż Śląski, Litwy środkowej 
i inne.

Uzupełniając 'lulkli swego wykształce
nia, powstałe na skutek udziału w wal
kach o niepodległość, Zmarły był stu
dentem wydlz, prawa Uniwersytetu Jó
zefa Piłsudskiego w Warszawie. Osiero
cił żonę i idwioije dzieci.

Cześć Jego pamięci. Niech mu ziemia 
polska, którą tak ukochał, lekką będzie!

Kaz. Awtuszewski

i państwowe związki sportowe lub ic: 
organa, c) instruktorom organizacji pw 
i państwowych związków sportowych 
przy ich przejazdach dla celów tylko 
wyszkoleniowych i inspekcyjnych.

Tabela 8 (66% zniżki) przysługuje
uczestnikom kursów związków sporto
wych, przygotowujących kandydatów na 
instruktorów przy przejazdach zbioro
wych; przy przejazdach indywidualnych 
obowiązuje tabela 7 (50%).

Tabela 7 (50% ulgi) przysługuje za
wodnikom, udającym się na zawody 
związków sportowych o mistrzostwo 
Polski, względnie międzynarodowe 
i równorzędne; na inne zawody przy
sługuje zniżka 33%.

Wszystkie inne zniżki przy przejaz
dach na obozy i kursy o charakterze 
masowym, wypoczynkowym, usprawnie
nia osobistego, początkujące, wyrajowe 
(week-end), turystyczne i t. p., załatwia 
Ministerstwo Komunikacji. PUWF. i PW. 
jedynie opiniuje.

KALENDARZ LEŚNY na rok 1938 
rocznik XIII Cena zł. 3 (łącznie z przesyłką)

Bogata treść informacyjna i naukowa
SKŁAD GŁÓWNY: Oddział Wileński Zwigzku Leśników R. P. 

Wilno, Wielka 66.
Wysyłka za zaliczeniem pocztowym. — Pożądane zamówienia zbiorowe. Wy

dawnictwo ukaże się w sprzedaży w końcu grudnia 1937 r.

KOMUNIKAT

LIGA OCHRONY PRZYRODY
W POLSCE.

R e z o b u c j a.

W związku z rezygnacją rektora U.
J., prof. dra Władysława Szafera ze 
stanowiska Delegata Ministra W. R. i
O. P. do spraw ochrony przyrody i za
stępcy przewodniczącego Państwowej 
Rady Ochrony Przyrody, Zarząd Głów
ny Ligi Ochrony Przyrody czuje się w 
obowiązku wyrazić swój pogląd na tę 
sprawę:

Z najgłębszym smutkiem i ciężką tro
ską przyjął Zarząd Główny Ligi do wia
domości fakt rezygnacji prof. dra W. 
Szafera ze stanowiska Delegata Mini
stra W. R. i O. P. do spraw ochrony 
przyrody i zastępcy Ministra na stano
wisku przewodniczącego Państwowej 
Rady Ochrony Przyrody, oraz stwierdza, 
że rezygnacja ta stanowi w chwili obec
nej ciężką i niepowetowaną stratę nie 
tylko dla sprawy ochrony przyrody, ale 
dla całej kultury narodowej i gospodar
ki państwowej.

Prof. Szafer, jeden z pierwszych twór
ców ruchu ochrony przyrody polskiej 
jeszcze za czasów zaborczych, stał się 
w Polsce Odrodzonej organizatorem i 
przewodnikiem akcji, zmierzającej do u- 
trzymania i przekazania przyszłym po
koleniom piękna przyrody ojczystej, a 
przez swą niezmordowaną energię i cał
kowite oddanie urfiiłowanej przez siebie 
sprawie umożliwił dotychczasowy roz
wój idei ochrony przyrody i wysoko 
podniósł jej znaczenie.

Dzięki swemu autorytetowi naukowe
mu i osiągniętym na terenie Polski wy
nikom zdobył dla naszego Państwa jedno 
z czołowych stianioiwiiislk w ochroniile przy
rody na terenie międzynarodowym.

Zarząd Główny Ligi Ochrony Przyro- 
iy jest do głębi wstrząśnięty faktem, że 
ciągłe przeciwdziałanie przez oficjalne 
czynniki turystyczne, drogą faktów do
konanych, rychłej realizacji Parku Naro
dowego Tatrzańskiego, uniemożliwiło 
prof. Szaferowi pozostanie na Jego do
tychczasowym stanowisku i wydało Ta
try na łup czynników nie liczących się 
z odpowiedzialnością przed społeczeń
stwem i historią.

Prezes Zarządu Głównego 
Prot. Dr. Bolesław Hryniewiecki.

Sekretarz Generalny
Wiktor Romanow.
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ECHA 
ŁOWIECKIE

ZAJĄCE — OFIARAMI!
Obecnie, w pełni sezonu zajęczego — 

który, jak o tym już pisałem, stanowi 
chleb powszedni naszych wyczynów my
śliwskich ■—■ nie można zanadto ze 
względów humanitarnych kołatać do 
serc i etyki naszej miłej, Braci — zwra
cając uwagę — na przestrzeganie pew
nych metod, dążących do nieprzyczynia- 
nia biednym leporydom niepotrzebnego 
bólu.

Każde zdobyte trofeum winno być za
wsze strzelane na metę. Ale, przy sa
motnym polowaniu, człowiek jakoś nie 
tak rwie się do ubicia za wszelką cenę. 
Natomiast, przy pędzeniach leśnych, 
bądź sztreifach, a szczególnie przy za
bójczych pod tym względem kociołkach
— dobitnie występuje pierwiastek współ
zawodnictwa strzeleckiego. Dla czczej 
ambicyj, przeczytania w prasie fachowej 
swego nazwiska, jako „tryumfatora" — 
zdobycia „operetkowego", prawdę mó
wiąc berła — czegóż ludzie nie robią!
A przecież, owe efemeryczne królestwa
— tak mało dają istotnej glorii strzelec
kiej — gdyż myśliwskiej — absolutnie 
żadnej!

Królowie — nie są w* modzie obecnie
— tymbardziej na terenach polowań! 
Pogratulują, wypiją zdrowie i koniec!

A nieszczęsne zajączki nieraz długie, 
długie dni pod krzaczkiem dogorywają...

Albo giną, okrutnie pod butami roz
wydrzonych naganiaczy. Ohydne sceny, 
takiego łapania podstrzałków i dobijanie 
podkutymi obcasami odrazę największą 
budzą! Jeśliby, raz na zawsze zniesio
nym został bezsensowny zwyczaj „kró
lestwa" wiele by to sprawie pomogło! 
Przecież „wiedzą sąsiedzi — jak kto sie
dzi", każdy myśliwy ma już, swoją wy
robioną markę strzelecką. Notoryczne
go pudlarza, zwykle, na dobre polowa
nia się nie zaprasza. Chyba z musu lub 
„dla interesu". Reszta zależy od tylu 
przyczyn!... Nastroju, stanu zdrowia, 
trafu nakoniec! Jest tio „loteria" nawet 
nie klasowa. Więc po cóż walić na a- 
stronomiczne odległości, pocóż pakować 
parę śrucin w bolejące ciałko! Druzgo
tać skoki, na których „kicając" żałośnie 
uchodzą szaraczki stając się później zdo
byczą czyhających na nie zwykle pocz
ciwych kmiotków ii ich kundelków.

Że sobie Imć Ypsylotiowicz ubije o 
parę sztuk więcej — niech mu to, na 
zdirowiie służy, lecz my prawdziwi i 
wierni .słudzy św. Huberta, wystrzegaj
my się jak ognia zbyt dalekich, ryzy
kownych strzałów!

W czym dopomóż nam Ś-ty Hubercie!
Adam Rzewuski

Niedziela — dn. 19.XII. — 12.03 Pora 
nek symfoniczny (z Poznania). 13.10 
„Smocza jaskinia" — fragment z po
wieści „Straszny Dziadunio" M. Ro
dziewiczówny. 13.30 Muzyka obiialdlo- 
wa (ze Lwowa). 14.45 Audycja dla 
wsi. 16.05 Koncert kameralny. 17.00 
Podwieczorek pirizy mikrofonie. 19.50 
Utwory Feliksa Nowowiejskiego — 
koncert z Torunia. 21.15 „Kukułka 
Wileńska".

Poniedziałek — dn. 20.Xll. — 15.45 Z 
pieśnią po kraju —■ (zie Lwowa). 16.15 
Trio salonowe Polskiego Radia. 17.00 
„Gigantyczny teleskop — odczyt 
17.15 Koncert .chóru bułgarskiego 
„Gusła". 18.35 Audycja dla wsi. 19.30 
„Dyskutujmy": „Matka i córka".

Wtorek — dn. 21.XII. — 11.40 Sergiusz 
Rachmaninow: fragmenty z suity na 
dwa fortepiany op. 17 (z ipłyt). 16.15 
Koncert orkiestry dętej. 17.15 Kon
cert kameralny w wyk. Warszawsikie- 
Kwartetu. 18.35 Audycja dla wsi.

Środa — dn. 22.X11. — 16.00 „Uczmy Się 
mówić". 16.15 Koncert popularny w 
wyk. ork. mandolinis-tów.. 17.00 Kam
pania wojenna Batorego — odczyt.
17.50 Hygiena skóry — pogadanka. 
18.10 Chińskie motywy (płyty). 18.35 
Audycja dla wsi. 21.00 Koncert chopi
nowski w wyk. Pawła Lewieckiego. 
21.45 „Piękno mowy polskiej" — 
kwadrans póeziji. 22.00 Koncert wie
czorny.

Czwartek — dn. 23.XII. — 17.15 Recitali 
fortepianowy Henryka Sztompki. 18.35 
Audycja dla młodzieży wiejskiej. 
19.00 Teatr' Wyobraźni: „Miłość i 
śmierć Barbary", 21.45 „Nowy -aka
demik — Jatn Lonentowicz" — szkic 
literacki.

Piątek — dn. 24.XII. — 11.15 „Ubieramy 
choinkę" — audycja dla dzieci.. 15.45 
-Kolendy — koncert z Łodzi. 16.00 
„Pana Jezusowa Kolenda" — słucho
wisko regionalne. 16.40 Suita kolędo
wa iw wyk. Tria Salonowego (ze Lwo
wa). 17.00 „Adamowe" (dzień urodzin 
i imienin A. Mickiewicza) — słucho
wisko., 17.30 Boże Narodzenie w mu
zyce fortepianowej — koncert. 18.00 
Kolędowa Opowieść. 18.50 Koncert 
Orkiestry P. R. 20.20 Przemówienie 
wigilijne Prymasa Polski ks. kardy
nała Hlonda. 20.30 „Nasza- choinka" 
— audycja ze L-wiowia. 21.15 Koncert 
■w wyk. Małej Orkiestry P. R. 23.00 
„U braci Słowian — po kolędzie" — 
audycja muzyczno-słowna. 23.45 Pa
sterka z kościółka wiejskiego poprze
dzona reportażem.

Sobota ■— dn. 25.XU. ■— 10.1’5 Transmi
sja uroczystego nabożeństwa z Kate
dry Poznańskiej. 12.03 Wesoła audy
cja d-la dzieci (ze Lwowa). 12.30 Kon
cert Adama Hermana. 13.30 Humor w 
piosence i melodii (płyty). 14.30 „Bo
że Narodzenie w Korkożyszkach" — 
audycja z Wilna. 15.00 Koncert. 16.45 
„Stała isi-ę rzecz wielce dziwna” — 
szopka staropolska. 17.30 Muzyka ta
neczna. 18.55 Audycja dla Polaków 
za granicą: „Wieczór pod choinką". 
19.25 Koncert muzyki religijnej: Chór 
Kaplicy Sykstyriskiej i Beni-amiino 
Gigli. Transmisja z Watykanu. 20.00 
Koncert rozrywkowy. 21.30 Z kolędą 
po świecie — reportaż.

KĄCIK 
ROZRYWKOWY

SŁONKO
Szarada *)

W czterdziestą rocznicą zgonu poety 
Adama Asnyka

Wędhowało sobie Słonko 
uśmiechnięte, jasne, złote...
Szło nad laisem; szło nad łąką, 
napotkało biedot piąte...

Biedoty bez pierws.zej-wtórej 
teatralnej mu się skarżą 
na gradowe niebios chmury, 
na swą dolę złą i wrażą.

Że im krwawe pierwsze-trzecie 
oblewają w trudzie czoła, 
a tylko, .druga im na grzbiecie 
łachman i głód w oczodołach...

Na to Słonko: „Trwać — choć w 
męce — 

gdzie raz-piąć-czwór kogo Dola 
choć po łokieć starłbyś ręce, 
choćbyś nogi zdarł do kolan!...

Nie pomogą próżne żale, 
komu z cierni los czwór-trzeci!
Trzeba cierpieć i wytrwale 
trzeba naprzód liść i świecić!".

„John Ly (KI. Sz.).

*) Stnawesńowany wiersz Asnyka.

W NOC OWĄ...
Szarada

Gdy na ludzkie piąć-czwarte 
włożył grzech swe pęta, 

musiiiała przyjść wspaksiódma-druga
oraz szósta 

z nieba nadprzyrodzona,
w moc Bóstwa zaklęta: 

musiały mowę łudizlką
przyjąć Boskie usta... 

I oto Piąć-pierwszego
Bóg nam na świat zsyła... 

Betleem... Późna d.ziewiąć-
trzy-pierwsze jesienna. . 

W żłobie szósto-dziewiąto
śpi Dziecina Miła 

i śni, jaka Ją czeka
na świecie gehenna, 

jak to Syn Boży głodny
oraz siódmy-piąty 

(z góry Pań wiedział, osiem
nie stać Go tu będzie 

na półdwa-trzy-wspakósma!)
zmierzy świata kąty 

niosąc słowa zbawienia,
to Boskie orędzie!,., 

Na serc grunt wspakdwa-czwarty
ma paść słowo Boże, 

więc te serca w noic ową
radością przejęte 

głoiszą .chwałę Dzieciątka,
co leży w oborze... 

A lud pollskii w kolędach
sławi Imię święte. 

A. Mieczkowski (KI. Sz.).
Za rozwiązanie powyższych szarad (na

wet jednej) przeznacza Redakcja do raz 
losowania nagrodą książkową. Termin 
nadsyłania rozwiązań zadań trzytygo
dniowy.

ROZWIĄZANIA ZADAŃ Z NRU 47 
Szarada: Listopad w lesie.
Nagrodę książkową wylosowano dla p 

Ireny Pszczółkowskiej, P. Leśn. Wąwel- 
no.

M. SI. (KI. Sz.).
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